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„Miłość Ojczyzny — to Polski dyktator” 


Przemówienie Marszałka Śmigłego-Rydza na Zjeździe Peowiaków w Wilnie 


Peowiaczki i Peowiacy. 

Będąc chwilowo niezdrowym, 
nie mogę być wśród was w dzie 
siejszym dniu. Mówię do was z 
daleka, z Warszawy. I nie moz 
gę was widzieć wśród tych ko-z 
lumn i arkad, do których tak czę: 
sto leciała myśl Komendanta, do 
których tak często On sam Śpie: 
szył, by wytchnąć w zmęcze» 
niu, lub nowe wysnuć zamysły i 
plany. 

Jego serce, które tak niestrue 
dzenie i potężnie biło dla całej 
Polski, na pewno najczulej biło 
dla Wilna. Bo tam pierwsze za- 
drżały w nim radości, tętniły 
pierwsze uniesienia, bo tam miał 
On najdobitniejsze poczucie woz 
jennego triumfu i najgłębiej przes 
żył dumne, żołnierskie szczęście 
oswobodziciela. 

Więc naturalną jest rzeczą, że 
Rossa, gdzie wśród żołnierskich 
krzyży na wieki zastygło to pło= 
mienne Serce — że Rossa była 
najważniejszyny akcentem wasze» 
go zjazdu. Czuję to samo, co wy 
czujecie. 

Teraz zaś, gdy przejść mam do 
innych akcentów, się 
przede mną pytanie: w jakim 
rynsztunku mam to zrobić? Móz 
wię o rynsztunku, bo chociaż 
wojna minęła, kazdy z nas 
jest ciągle bojującym  żołnie: 
rzem... także wy, którzy wcale 
munduru na sobie nie macie. 
Tym bardziej ja. 

Gdy żołnierz jest na czujce, 
wtedy ma na sobie pełne uzbro» 
jenie, gdy czuje wroga obok sie: 
bie, to ma palec każdej chwili 
gotowy do ściągnięcia cyngla. 
Gdy wraca ze służby odkłada 
broń, bo jest wśród przyjaciół i 
nie ma bezpośredniej groźby 
wroga. 

Tak jest ze mną w tej chwili, 
bo mówię do was, którzy mnie 
dobrze znacie i których ja do- 
brze znam. 


zjawia 


Dlatego też odrzucam wszelki 
rynsztunek zbędnych grzeczno= 
stek i omówień. 

Nie będę wam mówił o waszej 
przeszłości, bo wspólna jest nam 
ona, a tylko krótko stwierdzę, 
żeście dobry kawał żołnierskiej 
roboty odrobili. 


A jak długo jestem waszym 
komendantem głównym, to w 
naszym wzajemnym stosunku 
muszę pamiętać o jednym z naj: 
ważniejszych obowiązków każe 
dego komendanta. Tym obowią: 
zkiem jest: stawiać zadania i wy» 
magać wykonania tych zadań. 
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Prezydium zebrania od lewej: gen. Skierski, wet. Wandalli, gen. Górecki 
(przemawia), p. Twardowa, poseł Walewski 


Pod przewodnictwem generała dr. 
Romana Góreckiego we środę 24 b. m. 
w Warszawie odbyło się nadzwyczaj- 
ne posiedzenie Zarządu Głównego 
Federacji Polskich Związków Obroń- 
ców Ojczyzny, poświęcone omówie- 
niu aktualnej sytuacji wewnętrznej 
Państwa. 

Gen. Górecki wygłosił na ten temat 
całogodzinne przemówienie, po czym 
rozwinęła się dłuższa dyskusja, w 
której zabierali głos pp. dr. Drożdż 
(Lublin), dr. Fichna (Łódź), sen. Ku- 
delska (Unia PZOO), Dunin-Borkow- 
ski (Nowogródek), poseł Głowacki 
(Poznań), płk. Skorobohaty-Jakubow- 
ski (Zw. Sybiraków), mjr. Ruszczyc 
(Gdynia), por. Szykowny (Zw. Pow- 
stańców Wlkp.), budzanowski (Bia- 
łystok), sen. Kornke (Zw. Powstańców 
Śląskich), poseł.  Wojnar-Byczyński 
(POW), płk. Skokowski (K-da Gł. Fe- 
deracji), poseł mjr. Wagner (Zw. Inw. 
Woj.), poseł Walewski, płk. Sikorski 
(Zw. Kaniowcz. i Żelig.), Gryglewski 
(Wilno), mjr. Sadowski (Brześć n. B.), 
dr Dobosz (Łódź), Lao (Kielce), sen. 
Macieszyna (Unia), wicepr. Ołpiński 
(Fed. Stoł.), por. Uhma (Stow. Weter. 
b. A, P. we Francji). 


Po tej dyskusji uchwalono jedno- 
głośnie następującą rezolucję: 

„Zebrani na dzisiejszym zjeździe 
przedstawiciele sfederowanych związ- 
ków b. obrońców Ojczyzny, oraz za- 
rządów wojewódzkich Federacji P. Z. 
O. O. stwierdzają konieczność ścisłej i 
aktywnej współpracy z Obozem Zje- 
dnoczenia Narodowego na podsławie 
Deklaracji Lutowej. 

Federacja P. Z. O. O., która już w 
roku 1927 zjednoczyła w swych szere- 
gach wszystkich b. żołnierzy, walczą- 
czych o wolność i niepodległość Oj- 
czyzny — wyraża głębokie przekona- 
nie, że jedynie na drodze konsolidacji 
wszystkich żywych i twórczych sił 
społecznych można budować i utrwa- 
lać wielkość i potęgę Rzeczypospoli- 
tej w myśl rzuconego hasłą przez Na- 
czelnego Wodza, Marszałka Śmigłego 
Rydza, iż „Miłość Ojczyzny — to Pol- 
ski Dvktator". 

Przepojona tym hasłem Federacja 
P. Z. O. O. wzywa swych członków, 
by na wszystkich szczeblach organiza- 
cyjnych popierali czynnie akcję Obo- 
zu Zjednoczenia Narodowego”. 

Poza tym omówiono sprawę udziału 
Fedcracji w akcji Pomocy Zimowej. 


Peowiacy i Peowiaczki, posta: 
wiłem zadanie — i to nie tylko 
wam — lecz was spodziewam się 
znaleźć w pierwszym szeregu 
wykonawców. 

Wierzę niezłomnie, że zmienie 
my to, od wieków charakterysty= 
czne w Polsce zjawisko: że w słu: 
zbie polskiej racji stanu trudzi 
się i boryka tylko garstka ludzi. 
Inni natomiast albo przyglądają 
się i z uśmiechem sceptycznym 
potrafią być mądrzejsi, albo też, 
jak ci przysłowiowi tancerze chcą 
tylko od pieca zaczynać — i to 
od własnego pieca. 

Oderwiemy tych piecuchów 
od ich pieców! 

Największy wódz w historii 
świata, chcąc rozżagwić zapał 
bojowy swych żołnierzy wskazy* 
wał im, że jako zwycięzców cze: 
ka ich sława i bogactwa zdobyte» 
go kraju. 

Wyście już sławę żołnierską 
zdobyli! Największym zaś boga: 
ctwem dla zdobycia dla nas 
wszystkich Polaków jest rządna 
Polska, ze społeczeństwem zgod: 
nym nie pod kątem widzenia 
własnego interesu egoistycznego 
poszczególnych ludzi lub grup, 
lecz pod kątem wspólnego intere- 
su, ogniskującego się w polskim 
państwie, w dobru Rzeczypospo: 
litej. Tym bogactwem do zdoby» 
cia jest w nieprzerwanym rozwo* 
ju narastająca w siły Polska, któ: 
ra może dać swym obywatelom 
tylko to, na co ją stać. Im więcej 
jej dadzą jej obywatele, tym wię: 
cej ona im odda. 

Gdy to mówię, dzieli mię od 
was odległość Wilna od Ware 
szawy. Ale w czasie wojny dziez 
lily nas większe odległości, a je» 
dnak rozumieliście mię i pełnili 
obowiązek, bo wtedy, jak i dziś 
o Polskę chodziło... bo tak jak 
dziś i jutro, a również i wtedy, 
miłość Ojczyzny — to Polski dy: 
ktator. 
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Imponujący zjazd 12.000 Peowiaków 


Pierwszy ogólno-polski zjazd Peo- 
wiaków w Wilnie wypadł naprawdę 
imponująco. Przez dwa dni 15 spe- 
cjalvych pociągów zwoziło z różnych 
stron kraju tłumy Peowiaków i Peo- 
wiaczek, których liczono ogółem ma 
12.000 osób. Prócz starszyzny peo- 
wiackiej przybyli także członkowie 
Komendy Naczelnej Zw. Legionistów 
z płk. Adamem Kocem na czele i li- 
czna generalicja. 

Komendanta Głównego Związku 
Peowiaków Marszałka Śmigłego-Ry- 
Aa reprezentował min. Kościałkow- 
SKI. 

Uroczystości zjazdowe rozpoczęły 
się 

dekoracją 500 Peowiaków 
krzyżami peowiackimi w sali Pałacu 
Rzeczypospolitej. 

Prezes zarządu głównego, min. Ko- 
ściałkowski w otoczeniu: insp. armii 
gen. Dąb-Biernackiego, gen. Skwar- 
czyńskiego oraz członków zarządu 
głównego Zw. Peowiaków i Zw. Le- 
gionistów dokonał w imieniu Mar- 
szałka Śmigłego-Rydza dekoracji, o- 
głaszając, że Komendant Główny u- 
znał ostatni okres 6-miesięczny przed 
wałkami z Niemcami w 1918 r., jako 
zasługujący na otrzymanie krzyża 
peowiackiecgo. Wobec tego odtąd re- 
gulamin zostanie zmieniony i ci, któ- 
rzy od maja do listopada 1918 r. słu- 
żyli bez przerwy w P. O. W., otrzy- 
mają krzyże. 

Po mszy św., którą w katedrze od- 
prawił ks. arcybiskup Jałbrzykowski, 
kazamie wygłosił ks. Salaga, pro- 
boszcz parafii Legionowo pod War- 
szawą. 

Po mszy św. uczestnicy zjazdu udali 
się 

pochodem do Ostrej Bramy. 

Każdy okręg i koło niosło tablicę 
z nazwami miejscowości. Pochód prze- 
szedł ulicami miasta do Ostrej Bra- 
my, gdzie odbyło się uroczyste po- 
święcenie 10 sztandarów Peowiaków 
i jednego sztandaru Peowiaczek, oraz 
uroczyste zawieszenie ryngrafu w ka- 
plicy Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
ONA yango przez okręg śląski P. 


Ryngraf, niesiony przez grupę Ślą- 
zaczek i Ślązaków w strojach regio- 
nalnych, wykomany jest z białego mce- 
talu, oksydowanego, z dużym srebr- 
nym orłem pośrodku, nad nim zło- 
tym. wizerunkiem Matki Boskiej O- 
strobramskiej i złotym krzyżem POW. 

Poświęcenia sztandarów i ryngrafu 
dokonał ks. arcybiskup Jałbrzykow- 
ski, przy czym wygłosił okolicznościo- 
we kazanie, po czym pochód ruszył 

na Rossę. 

Tu u stóp mauzoleum Józefa Pil- 
sudskiego złożono wieniec i wśród 
3-minutowej ciszy pochyliły: się nisko 
sztandary jpeowiackie. 

Następnie wszystkie oddziały peo- 
wiackie udały się na plac Napoleona, 
gdzie z iIbalkonu Pałacu Rzplitej do 
zebranych w te słowa 

przemówił min. Kościałkowski: 

Przed chwilą wróciliśmy z Rossy 
od Serca Komendanta, któremu wraz 
z komendą naczelną Legionistów zło- 
żyliśmy w zwartym i karnym szeregu 
hołd i przyrzeczenie niezłcmnej wier- 
ności. 

Z woli Wielkiego Marszałka, Serce 
Jego złożone zostało na wieczny od- 
poczynek w Wilnie, w mieście umiło- 
wanym przez Niego. 

Jagiellonowie... Stefan Batory... 
ew ad Słowacki.. Józef Piłsud- 
ski 

Obywatele! 

Zaczerpnijmy tu w Wilnie w piersi 
nasze ducha wewnętrznej siły i mocy. 

Rola nasza, jako Peowiaków, nie 
pozostała skończona. Budowa Polski 
trwa. 

W pierwszym etapie prac naszych 
Komendant wydał ocenę w rozkazie 
do P. O. W. z dn. 25 lipca 1915 r.: 

„Żołniarze. Stoicie na posterunku 
najcięższym, jaki wypaść może pol- 
skiemu żołnierzowi. Bez błyskotek 
zewnętrznych, które daje wojsko, bez 
moralnej satystakcji walki z wrogiem, 
pierś w pierś i oko w oko, stoicie za- 
grożeni zewsząd przez niewidzialnego 
nieprzyjaciizla, jak żołnierz postawio- 
ny na posterunku, powszechnie uwa- 
żanym za stracony. Lecz, żołnierze, 
gdyby nas brakowało, brakowałoby 
koniecznego nieodbicie w każdym 
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Czoło pochodu Peowiaków na Rossie 


W pierwszym rzędzie od lewej: gen. Dąb-Biernacki, płk. Adam Koc, min. 
Kościałkowski, gen. Kruszyński, wojew. Bociański 


wojsku ogniwa. Brakowałoby tego to- 
nu, który jedynie czyni wojnę — woj- 
nę narodową i zespoloną najściślej z 
tragicznymi tradycjami walk naszych 
ojców i dziadów. We własnym więc 
imieniu i w imieniu wojska, któremu 
przewodzę, dziękuję wam za waszą 
pracę... A 

„.Żołnierze. Znam warunki pracy 
waszej, wiem jak szalenie wpływają 
one na rozkład energii i woli ludz- 
kiej, jak łatwo wprowadzają w stan 
zdenerwowania, najniebezpieczniejszy 
w każdej wojnie. Gdym tu wykuwał 
duszę nowoczesnego polskiego żołnie- 
rza, za jedno z pierwszych swych za- 
dań uważałem wyrobienie w ludziach 
spokoju i wewnętrznej równowagi — 
bez względu na to, co się dzieje do- 
okoła. Pracy, odwagi i spokoju. 

Tak brzmiały ostatnie słowa tego 
rozkazu. 


Potrzebna była praca, potrzebna od- 
waga, spokój i hart ducha. Gdy w lip- 
cu r. 1917, gdy Komendanta zabrano 
do Magdeburga, pomni byliśmy wów- 
czas rozkazu Komendanta do brygady 
= wrześniu 1915 r„ w którym mó- 
wił; 

— Na krótki czas rozstaję się z wa- 
mi. W wypróbowane ręce ppłk. Śmi- 
głego-Rydza oddaję komendę nad wa- 


mi, wiedząc, iż otoczycie go tym sa- 
mym zaufaniem i miłością, z jaką od- 
nosiliście się do mnie. 

Po aresztowaniu Komendanta, ko- 
mendantem głównym P. O. W. został 
płk. Śmigły-Rydz. 

W dzisiejszym dniu peowiackim 
miał osobiście wziąć udział Marsza- 
łek Polski Śmigły-Rydz. Z głębokim 
żalem dowiedzłzliśmy się, że nie może, 
ze względu na chorobę, być z nami. 
Za chwilę przemówi do nas przez ra- 
dio. Prawdopodobnie w tej chwili 
jest przy odbiorniku, nastawionym na 
Wilno. Przywitajmy go tak, jak gdy- 
byśmy go widzieli przed nami. Niech 
usłyszy okrzyk na jego cześć wznie- 
siony, a w okrzyku uczucia miłości i 
zaufania. 

Marszałek Śmigły-Rydz nie żyje! 

Po tym okrzyku, powtarzanym kil- 


„kadziesiąt razy przez zebranych, wy- 


słuchano w skupieniu mowy Marszał- 
ka Śmigłezo"Rydaią wygłoszonej przez 
radio (Mowę tę podajemy na stronie 
pierwszej). 

Gdy przebrzmiały ostatnie słowa 
przemówienia Naczelnego Wodza — 
wiwatom i! okrzykom mie było końca. 

Następnie prezes zarządu głównego 
Związku Peowiaków odczytał nastę- 
pującą deklarację ideową: 


Deklaracja ideowa 


„Zjechaliśmy się z całej Polski w 
Wilnie, przy Sercu Komendanta, Ser- 
cu, które ukochało wielkość. Na po- 
ziom wielkości pragnął On wznieść 
Naród i Państwo. 

Zjechaliśmy się jako Jego żołnie= 
rze, by zlustrować nasze szeregi, by 
zamanifestować niewyczerpane siły 
nasze, nieostygły zapał dla wielkiej 
idei rozbudowy Polski, by w obliczu 
rzeczywistości przemówić do siebie 
prostym, dawnym peowiackim słowem, 
za którym, jak zawsze, idzie czyn. 

Powstaliśmy z krwawej walki o nie- 
podległość Narodu, która była i jest 
dla nas droższa, niż życie własne. 
Woleliśmy ginąć walcząc jako ludzie 
wolni, niż żyć jako niewolnicy. 

Byliśmy ludźmi wolnymi z ducha 
już wtedy, gdy przemoc zaborców 
wszechwładnie panowała jeszcze na 
ziemiach polskich. Nasza walka była 
w dziejach porozbiorowej Polski o- 
statnim zwycięskim etapem zmagań 
powstańczych. 

To jest nasze „wczoraj” i nasza hi- 
storyczna legitymacja do utrwalenia i 
obrony dziejowej zdobyczy. 

Nasze „dziś” od chwili odzyskania 
niepodległości — to praca w Polsce 
— dla Polski. 

Nasze cele i zadania na „jutro”, wy- 
tknięte nam przez trwale żyjącego w 
sercach naszych Komendanta — to bu- 
dowa Polski „równorzędnej z wielki- 
mi potęgami świata... tak aby ją po- 
stawić w sile i mocy, w potędze du- 
cha i wiekiej kultury, aby sie mogła 
ostać w tych wielkich, być może, prze- 
wrotach, które ludzkość czekają”... 

Rzeczypospolita Polska posiada 
wszelkie warunki, by idąc za wskaza- 
niami Józefa Piłsudskiego, budować 


swą wielkość i potęgę, które decydu- 
ją w jej warunkach geopolitycznych o 
niezależności politycznej i gospodar- 
czej, posiada Konstytucję — ostatnie 
dzieło Józefa Piłsudskiego — z ducha 
swego demokratyczną, a pozwalającą 
na zorganizowanie silnej, autoryta- 
tywnej władzy wykonawczej, pod 
zwierzchnictwem Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, wyposażonego w szerokie 
uprawnienia. 

Posiada potężną i karną armię, na 
czele z wypróbowanym w bojach i 
służbie Narodu Wodzem Naczelnym 
Marszałkiem Śmigłym-Rydzem. 

Posiada zdolny do poświęceń Na- 
ród, wyposażony w prawo i obowią- 
zek najszerzej pojętego udziału w ży- 
ciu Państwa i odpowiedzialności za 
jego losy. 

Gdy z woli Marszalka Śmigłego-Ry- 
dza w dniu 21 lutego 1937 roku usły- 
szeliśmy wezwanie „do tych w Naro- 
dzie, którzy chcą być świadomymi 
współtwórcami teraźniejszości i przy- 
szłości” — do apelu tego stanęliśmy 
jedni z pierwszych. 

W szeregach P. O. W. znaleźli się 
ongiś wszyscy, niezależnie od środo- 
wisk i pochodzenia, nie pomni na 
różnice klasowe, a zdecydowani jedy- 
nie walczyć o wolność Narodu i nie- 
podległość kraju. Nasze siły główne 
stanowili ludzie ciężkiej codziennej 
pracy: inteligencja, ludność wsi, miast 
i miasteczek. 

My peowiacy, żołnierze niepodle- 
głości i wolności, nie jesteśmy grupą 
malkontentów, nie tkwimy w bez- 
czynności i rozpamiętywaniu przesz- 
łości. Widzimy nowe obowiazki w 
stosunku do Państwa i mamy wolę je 
spełniać. 


Tu „w miłym mieście” Komendan- 
ta, zrodzeni z Jego wielkości, nie bę- 
dziemy stawiać ani sobie, ani Naro- 
dowi naszemu przed oczy rzeczy ma- 
łych — zła przemijającego. 

Mając otwarte oczy na zbrojenie 
świata, pragniemy opancerzać Naród 
Polski, skupiając swe siły dookoła 
realizacji hasła obrony Państwa, w 
którym — jak powiedział Marszalek 
Śmigły-Rydz — „wszystko się znaj- 
dzie, znajdzie się droga wyjścia z na- 
szych stosunków gospodarczych, znaj- 
dzie się droga, która nas doprowadzi 
do wyzwolenia sil moralnych i twór- 
czych w Narodzie, do skupienia ich, 
do wytworzenia nowych wartości, któ- 
rych nam tak bardzo potrzeba”. 

Na nas, jako na świadomych swych 
obowiązków obywateli, spada konie- 
czność prowadzenia w życiu codzien- 
nym na każdym miejscu, przy każdym 
warsztacie pracy, bezwzględnej walki 
o osiągnięcie niezbędnego zwycięstwa, 
wysokiego poziomu moralnego i wy- 
sokich wartości gospodarczych. 

W miejscu wiecznego spoczynku 
Serca Komendanta przyrzekamy, że 
rytmiką serc, mózgów i mięśni pod 
przewodnictwem Marszałka Śmigłego- 
Rydza, będziemy tworzyć warunki, w 
których, gdy już przyjdzie zmierzyć 
się w walce, ktokolwiek nam ją na- 
rzuci, znowu, jak siedemnaście lat te- 
mu, po naszej stronie musi być zwy- 
cięstwo. 

Każdy obywatel w walce o zwycię- 
stwo winien być świadom i pewien 
tego, że broni własnego stanu po- 
siadania moralnego i materialnego. 
Współodpowiedzialny za losy Pań- 
stwa obywatel zawsze i wszędzie jest 
gwarantem siły i spoistości swej oj- 
czyzny. 

Siłę zjednoczonej woli Narodu o- 
pieramy na wspólnym zrozumieniu ce- 
lów i wspólnym przeciwstawieniu się 
niebezpieczeństwom. 

Przeciwni jesteśmy szukaniu wzo- 
rów obcych w budowie społecznej i 
politycznej Polski. 

Uważamy za sprzeczne z psychiką 
polską totalizmy klasowe i nacjona- 
listyczne. 

Czynny udział w postępie i budo- 
wie potęgi Polski powinny brać sze- 
rokie masy Narodu w myśl zasad de: 
klaracji lutowej, że „od losów tych 
warstw i ich dobrobytu, jako też kul- 
tury i poczucia obywatelskiego zale- 
ży w ogromnym stopniu harmonijny 
rozwój Polski i jej przyszłość”. 

„Dla realizacji wielkich zadań, ja- 
kie ma przed sobą Rzeczpospolita, 
skupić się musi całe społeczeństwo, a 
przede wszystkim wypróbowana w 
walkach stara wiara legionowo-peo- 
wiacka”. 

W atmosferze wzajemnego zaufania 
i współpracy dokonamy rzeczy wiel- 
kich. 

Tu w Wilnie, w mieście Jagiellonów, 
w mieście Józefa Piłsudskiego, my, lu- 
dzie Jego epoki przyrzekamy iść nie- 
złomnie ku wytyczonej przez Niego 
wielkości Rzeczypospolitej”. 

Po odczytaniu depesz hołdowni- 
czych do Prezydenta Rzplitej, Mar- 
szałka Śmigłego-Rydza, P. Marszałko- 
wej Piłsudskiej i Premiera Składkow- 
skiego orkiestra hutników górnoślą- 
skich odegrała marsza Pierwszej Bry- 
gady, podjętego chówalnie przez ze- 
branych. 

W godzinach popołudniowych od- 
był się dla starszyzny peowiacko-le- 
gionowej 

wspólny obiad, 
podczas którego pierwszy przemówił 
min. Kościałkowski. 

Podkreślił on przede wszystkim, że 
zjazd ten dowiódł niezbicie to, co już 
jasne było przed tym, że między Peo- 
wiakami i Legionistami nie ma żadnej 
różnicy. 

Zmieszane z sobą szeregi legionowo- 
peowiackie dowodzą, że zwarty i je- 
dnolitty front żołnierzy Józefa Piłsud- 
skiego stoi karmie i z całkowitym od- 
daniem pod rozkazami Jego następ- 
cy — Marszałka Edwarda Śmigłego- 
Rydza. 

Najlepszym dowodem braterstwa 
peowiacko-legionowego jest fakt, że 
dziś na zjeździe peowiackim reprezen- 
tuje Związek Legionistów jego ko- 
mendant płk. Adam Koc, założyciel 
i twórca P. IO. W. 

Peowiacy posłuszni rozkazom i 
wskazaniom Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza, ze wszystkich swych sił poprą 
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akcję zjednoczenia narodu, prowa- 
dzoną z ramienia Wodza Naczelnego 
przez płk. A. Koca — swego byłego 
dowódcę, którego idarzą pełnym zau- 
faniem. W zakończeniu min. Kościał- 
kowski zaznaczył, że na odprawie ko- 
mendantów okręgów polecił, by wszy- 
stkie placówki P. O. W. w terenie 
wzięły pełen oddania udział w pracach 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
wnosząc doń swe wielkie doświad- 
czenie, żołnierską odwagę i karność i 
swe ogromne 'wartości ideowe. 

Płk. Adam Koc odpowiedział min. 
Kościałkowskiemu w pięknych sło- 
wach. Zaznaczył, że zawsze był i jest 
żołnierzem. Tak. jak ma rozkaz Jó- 
zefa Piłsudskiego w sierpniu 1914 ro- 
ku stworzył i zorganizował P. O. W. 
— tek teraz w całej swej pracy jest 
żołnierzem, stojącym z żołnierskim po- 
słuszeństwem jpod rozkazami Marszał- 
ka Śmigłego-Rydza. 

Zebrani tu, najwierniejsi i najstar- 
si żołnierze Józefa Piłsudskiego, od 
dali swemu Komendantowi wszystko: 
bezgraniczne zaufanie, miłość i po- 
słuszeństwo żołnierskie, ciało, duszę 
i serce — oddali swe myśli i swe czy- 
ny bez reszty, oddali je bezosobowo. 
Nieśmiertelny Marszałek mając w 
swych rękach taką siłę, takie tworzy- 
wo — mógł swym Nadludzkim Ge- 
niuszem stać się największym realiza- 
torem w historii Polski i wskrzesić 
nam Ojczyznę oraz zbudować Wielką 
Polskę. 

Dziś oczy wszystkich zwrócone są 
na Jego następcę — Marszałka Śmi- 


Zwarty obóz 


Zarząd okręgu stołecznego Związ- 
ku Legionistów w dniu 12 listopada 
1937 r. uchwali! jednogłośnie nastę- 
pującą rezolucję: 


1) Zorganizowany obóz legioni- 
stów stolicy stał zawsze i stoi nic- 
złomnie na stanowisku bezwzględne- 
go posłuchu wobec Naczelnego Wo- 
dza Polskich Sił Zbrojnych Marszał- 
ka Edwarda Śmigłego-Rydza. Z na- 
kazem posłuszeństwa łączy się w każ- 
dym z nas uczucie czci i żołnierskie- 
go przywiązania do iMarszałka Śmi- 
glego-Rydza, który był jednym z naj- 
świetniejszych naszych dowódców w 
okresie wspólnych bojów o miepodle- 
głość, a dziś dźwiga ciężar odpowie= 
dzialności za obronność i zwartość 
Rzeczypospolitej. 


2) Legioniści stolicy w miarę in- 
dywidualnych wezwań brali i biorą 
udział w pracach Obozu Zjednocze- 
nia Narodowego, których podstawą 
ma być, w myśl deklaracji lutowej 
i miarodajnych oświadczeń: Konsty- 
tucja kwietniowa, silny rząd, podpo- 
rządkowanie interesów jednostki do- 
bru państwa i nadrzędność zagadnień, 
związanych z obronnością państwa. 
Dziś — po wyjaśnieniu sprawy Zwią- 
zku Młodej Polski i zapowiedzi re- 
organizacji Obozu i po mowie 
Marszałka Śmigłego-Rydza, wygłoszo- 
nej na odprawie legionowo-peowiac- 
kiej w dniu 30 października r. b., 
która wytyczyła linie kierunkowe dla 
zjednoczenia żywych sił narodu — za- 
rząd okręgu stołecznego Związku Le- 
gionistów daje wyraz przekonaniu, że 
współpraca żołnierzy Komendanta z 
Obozem Zjednoczenia Narodowego 
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glego-Rydza. Chcemy, by kontynuo- 
wał On dzieło Józefa Piłsudskiego, by 
je rozszerzał, by wiódł Polskę na szla- 
ki wielkości i coraz mocarniejszej po- 
tęgi. 

By Wódz mógł tego dokonać, by 
skrócić drogę i zmniejszyć Jego trud 
olbrzymi — musimy być Mu oddani 
tak bez reszty, jak byliśmy oddani 
Józefowi Piłsudskiemu. Wielkie dziś 
i jutro Polski wymaga od nas olbrzy- 
miego wysiłku, ogromnej bezosobowej 
pracy i częstokroć wyrzeczenia się te- 
go, co nazwiemy nadmiarem indywi- 
dualności i) inicjatywy. 


Kończąc swe przemówienie płk. Koc 
podziękował min. Kościałkowskiemu 
za jego słowa i dał wyraz swej wie- 
rze, że współpraca legionowo-neowiac- 
ka wzmoże, [pogłębi i przyśpieszy pra- 
ce nad zjednoczeniem narodowym. 

W godzinach wieczornych odbyły 
się 

obrady b. okręgów historycznych 
P. (O. W., a mianowicie: K. N. 5 pod 
przewodnictwem wicemarszałka Sej- 
mu Schactzla, okręgu Ill pod prze- 
wodnictwem sen. Dobaczewskiego i 
okręgu wołyńskiego pod przewodnic- 
twem dyr. Mongirda. 


Tematem obrad byly: wspomnienia 
uczestników o pracy niepodległościo- 
wcj, sprawa przygotowania i opraco- 
wania materiałów historycznych, do- 
tyczących działalności P. O. W. tych 
okręgów oraz sprawy organizacyjno - 
wewnętrzne. 


Nazajutrz część uczestników zjazdu 
udała się 
do Zułowa 


gdzie poczty sztandarowe zajęły miej- 
sce za granitowym wzniesieniem, two- 
rzącym jjedną ze ścian pokoju, w któ- 
rym się urodził Marszałek Piłsudski, 
reszta uczestników ustawiła się doo- 
koła fundamentów dawnego dworu, 
żywym pierścicniem otaczając go. 


W miejscu, gdzie został zasadzony 
złotolistny dab, delegacja zarządu 
głównego IP. O. W. oraz okręgu wi- 
leńskiego, składa w imieniu przyby- 
łych wiązankę kwiatów, przepasanych 
szarfą o kolorach krzyża virtuti mi- 
litary i krzyża niepodległości. 

Po chwili ciszy do zebranych prze- 
mówił starosta świeciański, Dworak, 
przypominając przybyłym Peowiakom 
etapy jakimi szła odbudowa Zułowa 
przez Zw. Rezerwistów. 

Następnie Pcowiacy zwiedzili teren 
oraz muzcum pamiątek, związanych 
z życiem Marszałka. 

Po południu uczestnicy zjazdu zło- 
żyli w bazylice wileńskiej 


przed grobowcem bisk, Bandurskiego 


wieniec z napisem: „Biskupowi Wła- 
dysławowi Bandurskimcu — w hoł- 
dzie od Peowiaków”. 


W chwili składania wieńca sztan- 
dary pochyliły się nisko nad grobow- 
cem zmarłego biskupa. Jednominuto- 
wym milczeniem uczczono pamięć te- 
go kapłana-żołnierza, 


legionowy w szeregach OZN 


bardziej się zacieśni i znajdzie swój 
pełny wyraz zarówno w decyzjach 
kierownictwa Obozu, jak i w posta- 
wie ogółu legionistów, których ce- 
chowały zawsze zmysł solidarności i 
ambicja pracy dla dobra Państwa i 
Narodu. 


ko 


Powyższa rezolucja spotkała się z 
pelnym uznaniem i znalazła żywy od- 
dźwięk wśród legionistów. Wszystkie 
koła pułkowe powezmą uchwały, so- 
lidaryzujące się z tą rezolucją. Pierw- 
si uczynili to legioniści koła VI bao- 
nu I brygady, na zebraniu, któremu 
przewodniczył dyr. Aleksander Rute 
kowski w zastępstwie chorego ko- 
mendanta Koła gen. Piskora. 

Referat o sytuacji politycznej wy- 
głosił prezes Rutkowski. Po referacie 
odbyła się dyskusja. Przemawiali ko- 
lejno: płk. Niezabitowski, Pudełek, 
Miszewski, Lang, Dziurzyński i inni 
wyrażając opinie, że dokonana 
konsolidacja obozu legionowego i 
współpraca w O. Z. N., oparta na 
trzonie Obozu Niepodległościowego 
w myśl idei Komendanta Piłsudskie- 
go, bardziej się zacieśni i rozwinie 
dla dobra Państwa i Narodu. 

Po dyskusji uchwalono następującą 
rezolucję: 

„Zebrani legioniści Koła VI Bao- 
nu I Brygady (Placówka nr. 7) soli- 
daryzują się z dotychczasowym sta- 
nowiskiem ideowym zarządu stołecz- 
nego Związku Legionistów i wyraża- 
ja przekonanie, że ogół legionistów 
stanic do współpracy z O. Z. N. na 
zasadach, wyrażonych w rezolucji za- 


rządu okręgu stołecznego Związku 
Legionistów z dnia 12 b. m.”. 

Następnie krótki referat o łączno- 
ści z młodzieżą wygłosił p. Dziurzyń- 
ski. Postanowiono powołać do życia 
komisje dla opieki nad szkołami im. 
Lisa-Kuli: gimn. Miejskiem przy ul. 
Odrowąża nr. 68, szkołą Powszechną 
na Żoliborzu oraz. oddziału Zw. 
Strzeleckiego na Cytadeli. 

Po omówieniu spraw organizacyj- 
nych okrzykiem na cześć Marszałka 
Śmigłego-Rydza i Szefa I Brygady 


gen. Sosnkowskiego — zamknięto ze- 
branie. 
GE 
Na ostatnim zjeździe starszyzny 


Czwartackiej postanowiono w wyniku 
obrad wysłać następujące depesze: 
Pan Marszałek Śmigly-Rydz, War- 


Szawa. 


Zebrani w dniu dzisiejszym: Ko- 
menda główna, komendanci oddzia- 
łów i pododdziałów Koła Żołnierzy 
4 pułku piechoty Legionów Polskich, 
„Czwartaków” meldują P. Marszałko- 
wi, że Czwartacy są i pozostaną do 
dyspozycji P. Marszałka w pracy nad 
wypełnieniem Jego wskazań. Pracę tę 
wykonują Czwartacy rzetelnie i z żoł- 
nierską nieustępliwością. 

Płk. Adam Koc, Warszawa. 

Zebrani w dniu dzisiejszym: Ko- 
menda główna, komendanci oddzia- 
lów i pododziałów Koła b. Żolnierzy 
4 pułku piechoty Legionów Polskich 
„Czwartaków” stwierdzają pelną go- 
towość wykonywania prac dla reali- 
zacji wskazań, zawartych *w dekla- 
racji lutowej. 


5 dni obrad. Kombatanckich w Paryżu . 


W najbliższych dniach odbędzie się 
w Paryżu szereg zebrań i uroczystości 
kombatanckich, na które wyjeżdża 
gen. Górecki, jako prezes Fidac'u, o- 
raz przedstawiciele Polskiej Sekcji Fi- 
dacu: poseł mir. Wagner, mjr. Ludy- 
ga-Laskowski i red. Smogorzewski 
(z Berlina). 

W niedzielę 28 b. m. Fidac obcho- 
dzi 17-tą rocznicę swego istnienia. W 
związku z tym gen. dr. Górccki, pre- 


zes Fidacu, w asyście delegatów 
wszystkich krajów zrzeszonych i 
szczególnie licznych przedstawicieli 


stowarzyszeń kombatanckich francus- 
kich — uda się pod Łuk Tryumfalny 
na grób Nieznanego Żołnierza w ce- 
lu złożenia hołdu. 

Tego samego dnia i w miarę moż- 
ności o tej samej godzinie (18.30 w 


Paryżu) przedstawiciele Fidacu odda 
dzą hołd Żołnierzowi Nieznanemu we 
wszystkich krajach sojuszniczych. 


W poniedziałek 29 b. m. rozpoczy- 
na swe obrady Międzynarodowy Ko- 
mitet Stały b. Kombatantów (CIP), 
utworzony w lutym r. b. w Berlinie. 
Będzie to jego drugie z rzędu plenar- 
ne posiedzenie w Paryżu, które po- 
trwa do 1 grudnia r. b 


Posiedzenie to pod przewodnictwem 
senatora Carlo Delcroix (Italia), pre- 
zesa honorowego Fidac'u, zgroimadzi 
60 przedstawicieli 15-tu krajów. 


Program zgromadzenia przewiduje 
uroczystość na grobie Żołnierza Nic- 
znanego, przyjęcie w pałacu Elizej- 
skim wydane przez Prezydenta Fran- 
cji p. Alberta Lebrun, obiad wydany 


przez władze municypalne Paryża. 
Obrady właściwe odbędą się w Centre 
Marcelin-Berthelot. 


Wreszcie we czwartek 2 grudnia 
odbędzie się pierwsze w nowej kaden- 
cji trimestralne posiedzenie Rady Za- 
rządzającej Fidacu pod przewodnic- 
twem gen. dr. Romana Góreckiego. 


Porządek dzienny obrad obejmuje: 
1. wybór członków Biura Głównego 
Fidac'u, 2. wybór przewodniczących 
i sprawozdawców poszczególnych ko- 
misyj, 3. sprawa zorganizowania mię- 
dzynarodowego kongresu b. komba- 
tantów wszystkich pańsiw, biorących 
udział w wielkiej wojnie, 4. organiza- 
cja Światowej manifestacji b. komba- 
tantów państw, 5. opracowanie progra- 
mu. prac Fidacu na rok 1938. 


| KALENDARZYK 
| HISTORYCZNY 


28 listopada 1058 x. zmarł książę kra- 
kowski, Kazimierz Odnowiciel, syn 
Mieszka II. 

28 listopada 1627 r. podczas wojny 
ze Szwecją flota polska odniosła świe- 
tne zwycięstwo nad szwedzką pod Oli- 
wą, zdobywając między innymi na nie- 
przyjacielu piękny okręt admiralski. 

28 listopada 1907 r. zmarł w Krako- 
wie znakomity malarz i poeta, Stani- 
sław Wyspiański, autor „Legendy”, 
„W/arszawianki”, „„Lelewela”, „,Wese- 
la”, „Wyzwolenia”, „Nocy listopado- 
wej” i wielu innych utworów dramaty- 
cznych. 

29 listopada 1830 r. wybuch powsta- 
nia w Warszawie. 

29 listopada 1854 r. zmarł Józef 
Chłopicki, wódz naczelny i dyktator 
w czasie powstania listopadowego. 


30 listopada 1808 r. świetny atak 
szwoleżerów polskich pod wodzą Ja- 
na Kozietulskiego na wojska hiszpań- 
skie w wąwozie Somo-Sierry. 

30 listopada 1890 r. zmarł w Lubli- 
nie ksiądz Piotr Ściegicnny, który w 
r. 1843-cim usiłował wywołać powsta- 
nie przeciw Rosji. 

1 grudnia 1734 r. urodził się w 
Gdańsku Adam Kazimierz Czartory- 
ski, działacz polityczny i pisarz, ko- 
mendant Korpusu Kadetów, pierwszej 
szkoły wojskowej, założonej w War- 
szawie, przez króla Stanisława Augu- 
sta. 

1 grudnia 1916 r. Pierwszy uroczy- 
sty wjazd Legionów Polskich do War- 
szawy. 

2 grudnia 1805 r. świetne zwycięstwo 
Napolcona nad Austriakami i Rosja- 
nami na Morawach pod Sławkowem, 
czyli Austerlitz. 

2 grudnia 1872 r. zmarł! w Krakowie 
poeta Wincenty Pol, autor patriotycz- 
nych „Pieśni Janusza”, „Pieśni o ziemi 
naszej”, „Mohorta” i inn. 

3 grudnia 1800 r. zwyciestwo Fran- 
cuzów nad Austriakami pod Hohen- 
linden w bitwie tej odznaczyli się ró- 
wnież Polacy pod dowództwem gen. 
Karola Kniaziewicza. 

3 grudnia 1857 r. urodził się Józef 
Conrad-Korzeniowski, znakomity pi- 
sarz angielski, z pochodzenia Polak. W 
świetnych swych opowieściach opisuje 
najczęściej morze i marynarzy. życie 
tulaczy i wygnańców. Utwory Conra- 
da: „Zwycięstwo”, „Murzyn z załogi 
Narcyza”, „Szpieg” i inne istnieją rów- 
nież w doskonałych przekładach pol- 
skich. 


4 grudnia 1653 r. bitwa wojsk pol- 
skich z Tatarami pod Żwańcem. 

4 grudnia 1829 r. zmarł w Warsza- 
wie arcybiskup Jan Paweł Woronicz, 
uczony i poeta, autor licznych utwo- 
rów religijno-patriotycznych. 

4 grudnia 1791 r. zmarł Wolfgang 
Amadeusz Mozart, znakomity muzyk i 
kompozytor niemiecki. Twórczość je- 
go przedstawia niedościgniony ideał 
pod względem hramonii, formy i wy- 
razu; najwyższa kultura, prostota, lek- 
kość, wdzięk i wszechstronność wyra- 
zu muzycznego  znamionują każde 
dzieło Mozarta. 


Święto Podchorążego 
w Katowicach 


Dla upamiętnienia walk o wyzwo- 
lenie Ojczyzny, uwiecznionych boha- 
terskim czynem uczestników powsta- 
nia listopadowego, urządza z okazji 
107 rocznicy Koło ZOR w Katowicach 
przy współudziale miejscowego Gar- 
nizonu „Święto Podchorążego” w dniu 
28 listopada b. r. w Katowicach. 

Program uroczystości: godz. 8.350 — 
zbiórka na placu Marszałka Piłsud- 
skiego (Rynek), 9.00 — złożenie wień- 
ca na Płycie Powstańca Śląskiego, 
9.45 — uroczyste nabożeństwo w ko- 
ściele: garnizonowym, 10.50 do 11.00 — 
odsłonięcie tablicy nowej ulicy „ul. 
Podchorążych”, 11.30 przysięga 
wojskowa strzelców z cenzusem oraz 
wręczenie sprzętu wojennego przez 
Kolo ZOR Katowice miejscowemu 
pułkowi piechoty na placu Marszałka 
Piłsudskiego. Defilada. 19.45 — uro- 
czyste przedstawienie w Teatrze im. 
Stanisława Wyspiańskiego misterium 
narodowego „Zygmunt August". 
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Pospolite ruszenie samopomocy społecznej 


Przemówienie radiowe gen. dr. Romana Góreckiego 
przewodniczącego Sekcji zbiórki pieniężnej Ogólno-po!skiego Komitetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym 


Jako członek naczelnego wydziału 
wykonawczego Ogólnopolskiego Ko- 
mitetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym, 
przyjąłem powierzoną mi funkcję 
przewodniczącego sekcji zbiórki pie- 
niężnej. Rozumiem, że to zobowiązu- 
je. Zobowiązuje iw tym sensie, że 
środki, jakie są niezbędne dla zaopa- 
trzenia zimą bezrobotnych, muszą się 
znaleźć. A znaleźć się mogą jedynie 
wtedy, gdy spełniony zostanie naj- 
kardynalniejszy warunek, mianowicie: 
powszechność świadczeń. Powszech- 
ność taka normalnie uzyskuje się, gdy 
istnieje przymus. Ale przymus — to 
w potocznym języku, podatek — z 
wszystkimi jego przykrymi akcesoria- 
mi: z narzuconą normą, z komorni- 
kiem i tam dalej. Pomyśleliśmy sobie 
jednak: Pomoc Zimowa — to sprawa, 
której nie przystoi przymus. Zastoso- 
waliśmy tedy zasadę dobrowolności. 

Powszechność i dobrowolność... To 
niełatwe do osiągnięcia. Zawsze się bo- 
wiem znajdzie pewna ilość obywateli, 
którzy pojęcie dobrowolności wytłu- 
maczą sobie jako możność pominięcia 
zasady powszechności. A przecież 
mróz z żelazną konsekwencją zasadę 
powszechności stosuje... Toteż nara- 
dziliśmy się z wszystkimi reprezenta- 
cjami zawodów i branż i wspólnie z 
nimi, w zgodnym uszanowaniu celu, 
jaki tkwi w Pomocy Zimowej. ustali- 
liśmy normy świadczeń dla wszystkich 
kategorii obywateli. Ustalenie norm 
przez samych świadczących —- to zo- 
bowiązanie, to — weksel, który mu- 
si być zapłacony. Bo i jakże by mo- 
żna było wykonać swój obowiązek 
względem bezrobotnych, gdyby nie 
było pewności dotrzymania zobowią- 
zań ze strony tych, co Świadczą na 
Pomoc Zimową? (Jakże by inaczej mo- 
żna było organizować zatrudnienie dla 
bezrobotnych, jakże by inaczej oka- 
zać pomoc tym, dla których mimo 
wszystko nie znajdzie się zimą za- 
trudnienia? Jakże imaczej dożywiać 
z górą pół miliona dzieci bezrobot- 
nych miesięcznie, tak, by mogły nie 
przerywać nauki w szkołach? Jest na 
no jedyny sposób: dopilnować, by 
nie uchybiono samej zasadzie pow- 
szechności. 

W akcji społecznej kontrola pow- 
szechności Świadczeń musi spoczywać 
w rękach samego społeczeństwa. Tę 
rolę wzięły ina siebie tysiące komite- 
tów obywatelskich, rozsianych po ca- 
tym kraju, począwszy od ogólno-pol- 
skiego komitetu, skończywszy na ko- 
mitetach gminnych. Lecz i to wyma- 
ga techniki załatwienia. Wymaga or- 
ganizacji. Sądziłem, że komitety oby- 
watelskie w swym nielicznym skła- 
dzie, muszą uzyskać techniczną po- 
moc ze strony zwartych, karnych or- 
ganizacji, jakimi są przede wszystkim 
orgamizacje byłych wojskowych. 


Jako i prezes Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny i Pre- 
zes Związku Oficerów Rezerwy za- 
rządziłem więc we wszystkich świe- 
tlicach i lokalach związków sfedero- 
wanych na całym terenie Rzeczypo- 
spolitej — apel sfederowanych -— by 
się do Was zwrócić bezpośrednio o 
pomoc w tej ipracy, mającej na celu 
realizację powszechności świadczeń na 
pomoc zimową. Za pośrednictwem 
swoich władz związkowych czy fede- 
racyjnych zgłaszając się do miejsco- 
wych Obywatelskich Komitetów Po- 
mocy Zimowej zaofiarujcie im swo- 
ją współpracę. — Wyrażam głębokie 


przekonanie, że ci wszyscy, którzy w 
zeszłym roku nie dopełnili swego o- 
bowiązku — teraz nie będą czekać na 
specjałne przynaglanie, lecz razem z 
innymi staną w szeregach pomocy zi- 
imowej. 

Zbliża się zima, spadnie śnieg — 
zapowiedź całego szeregu rozrywek 
i przyjemmości. Cieszą się sportowcy- 
narciarze, cieszą się (myśliwi i dzieci 
się cieszą, myśląc o nartach, łyżwach 
i saneczkach. 

Ale pomyślcie, że jest w Polsce 
wielu jeszcze ludzi, dla Których zbli- 
żająca się zimą — to zapowiedź więk- 
szej biedy, — że jest dużo jeszcze 
dzieciaków w Polsce, które nie mo- 
gą powitać radosnym śmiechem spada- 
jących płatków śniegu — bo dla nich 
— to zapowiedź zimna i mrozu, przed 
którym — jakże często daremnie — 
szukają ochrony i ratunku. I dlatego, 
jako jedno z czolowych haseł tego- 
rocznej Pomocy Zimowej stawiamy so- 
bie: „Zdobądźmy uśmiech biednego 
dziecka”. 

Jestem przekonany, że przy pomo- 
cy organizacji społecznych, w pierw- 
szym rzędzie b. wojskowych, Komi- 
tety obywatelskie dopilnują zasady 
powszechności, tak, by ofiarność spo- 
łeczna stała się i (w tym roku „po- 
spolitym ruszeniem samopomocy spo- 
łecznej”, jak mówi odczwa Ogólno- 
Polskiego Komitetu, Ofiarność -- we- 
dług norm, ustalonych przez samych 
ofiarodawców. Normy te znane są za- 
pewne wszystkim z prasy i radia. 
Zresztą, są do sprawdzenia we wszy- 
stkich komitetach obywatelskich U- 
ważam jednak za wskazane dodanie 
do tych suchych cyfr komentarza. w 
szczególności wskazanie i umotywo- 
wanie różnic między normami ubie- 
głego i bieżącega roku. 

Przede wszystkim więc zmniejszone 
zostały prawie do połowy świadcze- 
nia ze strony rzesz pracowniczych, 
bowiem przy zwiększonych kosztach 
utrzymania normy zeszłoroczne były- 
by istotnie ponad ich siły. Natomiast 
reprezentacje pracownicze ustaliły, że 
ci pracownicy, którzy w myśl ogól- 
nych norm zwolnieni są od świadczeń 
obliczonych w stosunku do uposaże- 
nia — a więc zarabiając poniżej 160 
zł. miesięcznie, będą płacili na pomoc 
zimową po 20 gr. miesięcznie, aby 
przez wpłacenie w ten sposób w cią- 
gu -ciu miesięcy I-go złotego, mo- 
gli zamanifestować swój udział w na- 
szej akcji. — Ta sama zasada pow- 
szechności znalazła swój wyraz w de- 
cyzji rolników, by wszyscy, a więc 
i najdrobniejsi małorolni, świadczyli 
na pomoc zimową choćby to świad- 
czenie wynosiło tylko pół kg. żyta z 
hektara. Realizując zasadę powszech- 
ności — osiągamy bardzo ważny czyn- 
nik z jpunktu widzenia 'ogólno-pań- 
stwowego, a mianowicie: wprowadza- 
my w świadomość ogółu obywateli, 
że w hierarchii potrzeb, które mają 
być zaspakajane przy udziale całego 
społeczeństwa — Pomoc Zimowa zaj- 
muje ljednq z [pierwszych miejsc. 

Rzecz prosta, zmniejszenie przewi- 
dywanych wpływów od rzesz pracow- 
niczych wymagało zwiększenia wpły- 
wów z innych źródeł, tak, by w żad- 


nym razie nie zejść poniżej ogólnych 
wpływów zeszłorocznych, które, jak 
wiadomo, wynosiły 37 milionów zło- 
tych. Przewidujemy tedy większe 
wpływy od handlu, gdzie również 
wszystkie kategorie objęte zostały 
świadczeniami, — począwszy od 1.000 
— 2000 złotych dla kategorii I-ej. 
skończywszy na 8, — zaś na prowin- 
cji na 5 złotych miesięcznie, dla kate- 
gorii IV-ej świadectw przemysłowych. 
Przewidujemy dalej zwiększone wpły- 
wy od przemysłu i rzemiosła, jakkol- 
wiek pozostawiono normę lı do 3 pro 
mille od obrotu za rok 1936 dla prze- 
mysłu — li 1 do pół pro mille dla 
rzemiosła, a to wobec zwiększonych 
w ubiegłym roku obrotów. Ściślej zo- 
stały również ujęte i powszechniej po- 
myślane świadczenia od wszelkich za- 
wodów wolnych, pośredników handlo- 


wych, rentierów, słowem, od osób, pła- 


cących osobisty podatek dochodowy. 

I tu właśnie ma szerokie pole dzia- 
łalność komitetów obywatelskich i 
organizacji b. wojskowych, czego 
pionierska działalność zeszłoroczna nie 
mogła w należytej skali uwzględnić. 
Wreszcie wszyscy cii obywatele, któ- 
rzy nie są objęci powyższymi kate- 
goriami, wezmą udział w świadcze- 
niach na rzecz pomocy zimowej w 
postaci świadczeń 'od lokali. Biorąc 
pod uwagę, że powstało b. wiele no- 
wych domów, nieuwzględnionych w 
ewidencji zeszłorocznej, i z tego źró- 
dła preliminujemy zwiększone wpły- 
wy. Rzecz prosta, od tych świadczeń 
zwolnieni są ci, co z innego tytułu o- 
podatkowali się na akcję Pomocy Zi- 
mowej. 

Proszę mi darować, że, jak by się 
komuś wydawać mogło, tak wytrwale 
i z ołówkiem w ręku pozwalam so- 
bie dopominać się od wszystkich ludzi 
dobrej woli świadczeń na rzecz na- 
szych bezrobotnych, że staram się 
wpływy możliwie opancerzyć, uczynić 
je niewątpliwymi. Ale gdybym tego 
nie uczynił, gdybyśmy uchybili pow- 
szechności świadczeń, samibyście mnie 
Państwo zdyskwalifikowali jako prze- 
wodniczącego Sekcji Finansowej, do 
którego komitaty obywatelskie już od 
l-go grudnia przyjdą i równie twardo 
powiedzą: „daj!”.. Opierając się na 
chlubnym wywiązaniu się społeczeń- 
stwa w roku ubiegłym, nie mam naj- 
mniejszych wątpliwości co do powo- 
dzenia i powszechności akcji. Bądź- 
my jednakże szczerzy i realni: nieje- 
den z nas pod naciskiem tysiąca smut- 
ków i zgryzot dnia codziennego za- 
pomina nieraz o  najistotniejszych 
sprawach, które nie leżą w orbicie 
aktualnych, bezpośrednich naszych 
zainteresowań. Toteż zadaniem na- 
szym będzie przypominać o tym obo- 
wiązku, jaki dla nas wynika z zasa- 
dy powszechności naszej pomocy zi- 
mowej. Zresztą, powiem więcej i 
szczerzej jeszcze: cokolwiek byśmy 
uczynili dla osiągnięcia zamierzonego 
celu, będziemy usprawiedliwieni mo- 
ralnie i społecznie, bowiem człowiek 
pracy w Polsce, tylko dlatego, że nie 
ze swojej winy mie znajduje chwilowo 
zatrudnienia, — nie może znaleźć się 
w pozycji istoty „przez Boga i ludzi 
zapomnianej”. 


Wszędzie tam, gdzie adresowanie sprawia kłopot, powinna się 
znaleźć doskonała, tania adresarka ADREX mod. RK I 
wykonana całkowicie w Polsce. 

Oferty i prospekty na każde życzenie bez żadnych zobowiązań. 


Tow. Handlowe ADREX S.zo.o., Warszawa, Marszałkowska 53a 
Telefony: 8-06-03, 8-06-09. 


My, w Polsce szczególniej, nie ma- 
my prawa marnować sił pracujących, 
skoro po latach tak ciężkich ruszyliś- 
my w bój o umocnienie i rozbudowę 
naszej gospodarki narodowej. A po- 
wodzenie tego boju zależy od kon- 
serwacji dusz i ciał społeczności pra- 
cującej, która tworzy dobro ogólne. 
„A wiemy, — jak powiedział Marsza- 
łek Piłsudski w ósmą rocznicę odzy- 
skania miepodległości, — że gdy przy 
wskrzeszeniu ciał i duszy odrodzenie 
się odbywa, ciepłem od zimna się 
schronimy”... Ciał il duszy... Tak jest. 
Stało się to naszą dewizą. Toteż ogól- 
no-polski Komitet wszedł w drugi ô- 
kres pomocy zimowej pod hasłem: 
„Zatrudnienie i pomoc dla tych, któ- 
rzy zatrudnienia nie znajdą”. Zatrud- 
nienie — bo to jest podstawą zacho- 
wania sił moralnych. Niestety, za ma- 
ło jeszcze posiadamy środków i mo- 
żliwości, by całkowicie bezrobocie 
zlikwidować, zwłaszcza zimą. A więc 
pomoc przez zimę dla tych, którzy 
nie znaleźli się w szeregu armii pra- 
cujących. Ale pomoc wszechstronna: 
dożywienie, godziwa rozrywka, ksią- 
żka.. Pomyśleliśmy też i 'o tym, by 
bezrobotny nie czuł się człowiekiem 
w społeczeństwie swoim nie potrzeb- 
nym, by wiedział, że na chwilę wy- 
trącony został tylko z pracy, a nie z 
życia i współżycia ze swoimi roda- 
kami, by wiedział, że dziecko, które 
odrodzenie dusz i ciał na Świat ze 
sobą miesie, „ciepłem od zimna się 
schroni”, że w jego ciężkiej doli 
dziecko mu uśmiech do domu wnosi, 
a nie pogłębia rozpaczy. 


Pomyśleliśmy o wszechstronnej po- 
mocy, którą zrealizujemy, bo zreali- 
zowana być musi, przy pomocy całego 
społeczeństwa, przy dotrzymaniu za- 
sady powszechności ofiary. A wysił- 
kiem wspólnym cuda stworzyć moż- 
na. Ja w nie wierzę. Jak wierzył w 
nie nasz Wódz Narodu, który we 
wspomnianym już przemówieniu, roz- 
pamiętywując dzień ill listopada, po- 
wiedział:.. „bo są czary i są dziwy, 
byle ktoś tam był szczęśliwy”... Tak, 
dla szczęścia innych, dla szczęścia 
tych, co go tak bardzo potrzebują. 
A przede wszystkim dla szczęścia ca- 
łej społeczności, której ramię pracy 
w rytmicznym zespoleniu z ramieniem 
zbrojnym stanowi o zdrowiu i sile ca- 
łego organizmu. 


Wchodzimy w drugi okres Pomocy 
Zimowiej, uzbrojeni w doświadczenie 
dokonanego wielkiego wysiłku pio- 
nierskiego roku ubiegłego. Wchodzi- 
my z programem, który obejmuje za- 
równo plan robót, jakich nie mogli- 
śmy wykonać budżetem państwowym 
jako i pomocy dla tych, których siły 
musimy zakonserwować do wiosny. 
Wasza ofiara ponad obowiązkowa 
stanowić będzie o pomnożeniu dóbr 
społecznych. Świadczą wszyscy bez 


wyjątku. Jedni w gotówce lub natu- 
raliach, — inni — ci, co mic prócz 
mózgów i rąk nie posiadają — da- 


niną swej pracy. 


Robotnik polski jałmużny nie chce 
— a pracy. Ofiarę indywidualną odda 
całemu społeczeństwu w postaci wy- 
konanej pracy. Tak rozumiem zasadę 
powszechności Świadczeń, podstawę 
moralną całej akcji Pomocy Zimowej. 
I nie wątpią że przy pomocy organi- 
zacji społecznych i kombatanckich 
zrealizujemy nasz cel i dotrzymamy 
zadeklarowanych zobowiązań. 
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CO TRACI KRAJ PRZEZ BEZROBOCIE 


(n) Jest uznanym powszechnie pew- 
nikiem, że jedynym bogactwem, jakie 
Polska na wielką skalę posiada, jest 
praca. Nie posiadamy wielkich kapi- 
tałów, ani też nadmiaru surowców. 
Musimy jedne i drugie wypracować, 
pracą zapełnić istniejące w tych dzie- 
dzinach braki, pracą zdobywać kapi- 
tał i pracą zdobywać surowce. 

Tymczasem od lat siedmiu patrzy- 
my nieustannie na ogromne marno- 
wanie się największego w Polsce bo- 
gactwa. Patrzymy na marnowanie się 
potencjału pracy — i nie wyciągamy 
z tego wniosków. 

Bezrobocie zanika u nas ogromnie 
powoli, niepomiernie wolnej, niżby 
to nakazywał przyrost naturalny i po- 
trzeby gospodarcze kraju. Mówiąc o 
marnowaniu się pracy przez bezrobo- 
cie, mie chcemy dziś podnosić ogrom- 
nych, a nieobliczalnych strat moral- 
nych, chcemy wskazać tylko na czy- 
sto materialne szkody, wprowadzane 
gospodarstwu narodowemu przez bez- 
robocie. 

Przeciętna praca robotnika na robo- 
tach finansowanych przez Fundusz 
Pracy wynosi 3 zł. dziennie. Zareje- 
strowanych bezrobotnych w r. ub. 
mieliśmy 466.000, — czyli stracony 
jedmodniowy zarobek tej liczby ludzi 
wyniósł 1.398.000 zł. Czyni to w cią- 
gu roku, jeśli przyjmiemy 200 dni pra- 
cy w roku, — 279,600.000 zł. 

Ileż kilometrów dróg lądowych i 
wodnych, ileż domów mieszkalnych 
mogłoby za te sumy powstać? 
bezrobotni 


Jednocześnie przecież 
jakoś żyli. Marnie, bo marnie, ale 
ktoś musiał ich karmić i odziewać. 


Według danych statystycznych zasił- 
ki w r. ub. otrzymało z pośród 466.000 
bezrobotnych zaledwie 93.000 osób. 
Według Małego Rocznika Słatystycz- 
nego utrzymanie rodziny bezrobotne- 
go złożonej z 4 osób kosztowało w 
r. 1932 dziennie około 2.60 zł. Z tego 
wnosić można, że utrzymanie 466.000 
bezrobotnych z rodzinami kosztowało 
w r. 1936 około 400 milion. zl. — ko- 
sztowało ich krewnych, przyjaciół, sa- 
morządy, — w każdym razie ciążyło 
znacznym ciężarem na gospodarstwie 
narodowym. 

Zestawmy cyfry analogiczne po- 
przez wszystkie lata kryzysu gospo- 
darczego, a otrzymamy obraz, jak po- 
tężny kapitał pracy marnuje się co- 
rocznie w Polsce. 

Ileż refleksyj nasuwać muszą te cy- 
fry, jeśli tylko brać pod uwagę wy- 
mowę samych cyfr, a nie to, co za 
tymi cyframi stoi: beznadziejność bez- 
robotnych, straszliwa tragedia czło- 
wieka bez warsztatu, człowieka nie- 
potrzebnego! 

Analizując cyfry bezrobocia świato- 
wego, łatwo zauważyć, że planowa i 
jednolita polityka interwencyjna Pań- 
stwa na rynku pracy pozwala powięk- 
szyć liczbę zatrudnienia. Czyż po- 
trzeba wskazywać na Stany Zjedno- 
czone A. kraje północne, zachodnie, 
gdzie spadek bezrobocia w porówna- 
niu do pierwszych lat kryzysu jest tak 
poważny? 

Zapewne — znajdujemy się w zu- 
pełnie innej, niż tamte kraje sytuacji. 
Wybór zaś metod zwalczania bezro- 
bocia i rozplanowanie inwestycyj za- 
leżne jest od struktury gospodarczej 
i społecznej, oraz celów, jakie sobie 
każde państwo stawia na przyszłość. 
Ależ właśnie Polska dążyć musi szyb- 
kimi krokami rozwoju, musi ten roz- 
wój stwarzać, pęd uprzemysłowienia 


wzmagać nieustannie, jeśli zaniedba- 
nia historii mają być usunięte. Przy 
każdej sposobności powtarzamy, że 
Polska nic ma czasu na czekanie, że 
pracę z uporem i ciągle wzmagać mu- 
si, a potrzeb ma rejestr olbrzymi. Da- 
leko nam do należytego doinwesto- 
wania kraju i o inwestycjach zbęd- 
nych mowy być nie może. Gdziekol- 
wiek spojrzeć, widzi się ich brak, — 
od nowszych mieszkań, ulic, dróg za- 
czynając a kończąc na wyposażeniu 
technicznym warsztatów pracy. 
grozi Polsce nadprodukcja, nie grozi 
przeinwestowanie. 

Chodzi jeno o to, by inwestycje by- 


Nie 


ly jak najcelowiej postanawiane i wy- 
konywane. Trzeba przeto planu, pla- 
nu odważnegd i wielkiego, połączone- 
go z surową, upartą realizacją. Irze- 
ba, by plan ten rozpalił wiarę czło- 
wieka, natchnął jego zdolność po- 
święcenia, odrodził „entuzjazm. By 
praca stała się umiłowaną praca i by 
odsłaniała horyzonty potężnego i na- 
prawdę lepszego jutra. 

O taki plan woła człowiek pracy, 
wola bezrobotny, woła obywatel, któ- 
ry pracą swą tworzyć pragnie nie tyl- 
ko własny dzień i szary byt, lecz bu- 
dować dobro powszechne, które prze- 
kazane ma być pokoleniom... 


Udział Obrońców Ojczyzny 


w akcji Pomocy Zimowej 


W myśl wezwania Naczelnego Ko- 
mitetu Pomocy Zimowej — Fedcracja 
P. Z. O. O. musi wzorem roku ubie- 
głego przyjść z pełną i ochotną po- 
mocą tej akcji na terenie całego kra- 
ju. Pomoc nasza musi uwidocznić się 
w trzech przede wszystkim kierun- 
kach, a mianowicie: 

1) w akcji propagandowej, 2) w ak- 
cji zbiórki pieniężnej, 3) w akcji 
zbiórki materiałowej (zboże, węgiel, 
kartofle i t. p.). 

Zarząd Główny Federacji P. Z. O. 
O. pragnie i nakazuje, aby udział 
wszystkich Związków Sfederowanych 
w tej doniosłej akcji był znacznie in- 
tensywniejszy aniżeli roku ubiegłego, 
tak by przyszłe sprawozdanie Na- 
czelnego Komitetu było chlubną oce- 
ną tej współpracy ze strony Federa- 
cji 
HNzcl$ Komitet Pomocy Zimo- 
wej w akcji tej przewiduje wielki i 
skuteczny udział Związków Sfedero: 
wanych. Zaufania tego zawieść nam 
nie wolno. Niewątpimy iż wszyscy 
nasi koledzy, którzy ORT dawali 
dowody swej ofiarności i rzetelnej 
dla Polski pracy — i tym razem sta- 
ną na wysokości zadania, świecąc 
pięknym przykładem całemu społe- 
czeństwu. 

Zarząd Główny Federacji P. Z. O. 
O. poleca przeto: 

1) Zarządy Federacji: wojewódzkie, 
powiatowe, okręgowe i podokręgowe 
nawiążą po otrzymaniu tego pisma na- 
tychmiast bezpośredni kontakt z od- 
powiednim lokalnym komitetem oby- 
watelskim Pomocy Zimowej, deklaru- 
jąc na jego ręce pełną współpracę. 

2) Zarządy wszystkich szczebli prze- 


prowadzać będą przez cały czas trwa- 
nia akcji Pomocy Zimowej wytężoną 
propagandę zarówno wśród sfedero- 
wanych kolegów jako też i w społe- 
czeństwie — pod hasłem: „Zatrudnie- 
nie lub chleb bezrobotnym”. 


3) Ponieważ w akcji zbiórki pienięż- 
nej i materiałowej jakoteż w akcji 
kontrolnej (szczegóły poda Naczelny 
Komitet przez swoje odpowiednie sek- 
cje) przewidziany jest przede wszyst- 
kim udział umundurowanych człon- 
ków Związków Sfederowanych — za- 
rządy wszystkich szczebli Federacji 
P. Z. O. O. i Związków Sfederowa- 
nych zorganizują i wyznaczą we wła- 
ściwym czasie określoną liczbę kole: 
gów. Pierwsza zbiórka uliczna i w lo- 
kalach odbędzie się w dniu 8 grud- 
nia r. b. W zbiórce pieniężnej brać 
muszą na naszych terenach udział ró- 
wnież wszyscy członkowie zarządów 
Federacji P. Z. O. O. i Związków Sfe- 
derowanych, dając tym samym dobry 
przykład innym kolegom i całemu spo- 
łeczeństwu. 


4) Zarządy wszystkich szczebli Fe- 
deracji P. Z. O. O. i Związków Sfe- 
derowanych przeprowadzą intensywną 
propagandę na Pomoc Zimową wśród 
członków Związków Sfederowanych, 
by każdy z nich przyczynił się ze swej 
strony choćby najmniejszym wysił- 
kiem w ulżeniu doli naszym braciom, 
chwilowo pracy pozbawionym. 

Do dnia 6 grudnia (włącznie) zarzą- 
dy wszystkich szczebli Federacji P. Z. 
O. O. zgłoszą pisemnie na ręce Zarzą- 
du Głównego Federacji raport o po- 
czynionych w myśl powyższych wy- 
tycznych przygotowaniach. 


P. W. na wyższych uczelniach 


Zagadnienie p. w. na wyższych u- 
czelniach, studiowane od dłuższego 
czasu przez władze wojskowe, zaczy- 
na przybierać realne kształty. 

Zagadnienie to, niezwykle ważne z 
punktu widzenia gotowości obronnej, 
ma swój specjalny ciężar na odcinku 
młodzieży akademickiej. Głównym za- 
daniem p. w. dla tej młodzieży jest 
podniesienie poziomu wyszkolenia fa- 
chowego i nastawienia psychicznego 
przyszłych młodszych dowódców, któ- 
rzy w nowoczesnej wojnie odegrają 
zasadniczą rolę. Ten rodzaj p. w. zo- 
stał już wprowadzony na wszystkich 
prawie wyższych uczelniach w Euro- 
pie. 

By i w Polsce sprawie tej nadać 
właściwy bieg, minister spraw wojsko- 
wych przyśpieszył realizację p. w. i u- 
stala wspólnie z ministrem oświaty i 
rektorami tymczasowe podstawy praw- 
ne i ilość dni potrzebnych dla p. w. 

W związku z tym w najbliższym 
czasie zostanie ogłoszona obowiązko- 
wa rejestracja akademików, by móc 
zebrać potrzebny materiał, ilustrujący 
stan faktyczny zebranego tam elemen- 
łu a mianowicie: ilu jest oficerów re- 
zerwy lub podchorążych rezerwy i ja- 
kich rodzajów broni, ilu przeszło 
pierwszy, względnie drugi stopień wy- 
szkolenia, a ilu z p. w. w ogóle nie ze- 
tknęło się, jaki jest stan zdrowotny 
i rejonowy zamieszkania. 

Zebrany materiał posłuży do usta- 
lenia ostatecznych form organizacyj- 
nych, które są niezwykle trudne zwa- 
żywszy, że ma się do czynienia z ma- 
są kilkunastotysięczną w każdym mie- 
ście uniwersyteckim. Na podstawie 


tych danych zostaną wprowadzone 
tormy przejściowe aż do czasu wejścia 
w życie nowej ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej. Ustawa 
ta wejdzie pod obrady najbliższej se- 
sji sejmowej. Przewiduje ona m. in. o- 
bowiązek odbycia służby wojskowej 
natychmiast po ukończeniu szkół li- 
cealnych. Dzięki temu po paru latach 
uzyska się bardziej jednolity element 
pod względem wojskowym na wyż- 
szych uczelniach i bardziej proste for- 
my organizacyjne p. w., w których u- 
staleniu będą wzięte pod uwagę opinie 
i memoriały młodzieży, wykazującej 
dla tych zagadnień duże zrozumienie 
i ochotę. 

W końcu zaznacza się, że równole- 
gle z p. w. dla młodzieży męskiej zrea- 
lizowane będzie p. w. żeńskie na wyż- 
szych uczelniach, którego jednak zasa- 
dy i formy będą nieco odmienne. 
Wprowadzenie p. w. żeńskiego prze- 
widuje się już w roku przyszłym. 


dostępny w cenie 
najdogodniejsze warunki płatnicze 


„PRĄDNICA” 


Ś-to Krzyska 12 Chłodna 27 
Firma chrześcijańska. 
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KSIĄŻKA NA CZASIE 


Władysław Wach — Królewskie i 
hetmańskie artykuły wojskowe w wal- 
ce z alkoholizmem. Wydawnictwo Tow. 
jo wege. Warszawa 1937 r. Cena 

gr. 


Właściwie tytuł wprowadza trochę 
czytelnika w błąd. Mówi wyłącznie o 
zagadnieniu pijaństwa. Tymczasem au- 
tor potraktował rzecz znacznie szerzej. 
W porządku chronologicznym podaje 
wysiłki i koncepcje organizacji siły 
zbrojnej, oraz porządkowe ustawy 
wojskowe wydawane przez królów i 
hetmanów. Dla pełniejszego obrazu e- 
poki przytacza zdania teoretyków 
wojskowych, pisarzy, mężów stanu o 
porządku wojskowym i o sposobach 
zwalczania zgubnego nałogu pijań- 
stwa. Ten jest punktem, na którym się 
wszelka dobra wojenność polska roz- 
biła — woła Al. Maks. Fredro. Ale nie 
samo pijaństwo jest przyczyną rozluź- 
nienia dyscypliny. Może więcej właś- 
nie olbrzymia dysproporcja między 
narodem — szlachtą, nie uznającą ża- 
dnych ograniczeń, swawolną, rozmiło- 
waną w złotej wolności, stojącą ponad 
prawem, rozwarcholoną, a armią — 
żołnierzami, w olbrzymiej większości 
także szlachtą, którą twarda dyscypli- 
na wojskowa usiłuje pozbawić wad, 
przywarów į nawyków szlacheckiego 
zaplecza. Na nic zdały się wysiłki 
wielkich wodzów i monarchów, prze- 
brzmiewają prawie bez echa głosy pi- 
sarzy, O dyscyplinę trudno. Historia 
wykazała, że Naród i Armia to jedno i 
nie można do nich stosować dwu roz- 
maitych kryteriów, że bezpieczeństwa 
granic i niepodległości kraju nie gwa- 
rantuje należycie armia, której zaple- 
cze — naród toczą wewnętrzne rozter- 


ki. I jeszcze jedno. Wydatki na armię 


i obronę kraju muszą dominować w 
budżetach państwa i należeć do po- 
zycji, które nie mogą podlegać ża- 
dnym ograniczeniom: 

Takie refleksje nasuwają się przy 
czytaniu tej interesującej siężki, któ- 
rą autor, młody i pełen temperamentu 
działacz społeczny, oddaje do rąk czy- 
telnika. 

Książka ta ze względu na temat oraz 
dużą ilość materiału historycznego, 
jaką autor zdołał zgromadzić, winna 
znaleźć się w rękach każdego b. kom- 
batanta. 

S. S—ki. 


WYDAWNICTWA 
KSIĄŻNICY - ATLAS 


Jerzy Marlicz: 
wieść. Str. 486. 


„Bezdroża“ -— poz 


WYDAWNICTWA M. ARCTA 


A. Tuszyński. DIESEL SAMO- 
CHODOWY. Silnik samochodowy sy: 
stemu „Diesel“. Zasady działania i buz 
dowy. M. Ancta — Biblioteka Moto: 
ryzacyjna. 78 stron, 46 rysunków. War- 
szawa, 1937. Cena zł. 2. 


E. Tuszyński. POLICYJNE PRZE- 
PISY SAMOCHODOWE. Obowiąz: 
kowe wiadomości: 

Cz. I. dla amatorów i zawodowych 
kierowców. 

Cz. II. dla kierowców na „czerwoz 
ne“ prawo jazdy. 

Cz. II. dla kierowców na „czerwoz 
ne“ prawo jazdy na terenie m. st. War- 
szawy (znajomość miasta) 

M. Arcta — Biblioteka Motoryza: 
cyjna. 36 stron, 1 plan, 46 rysunków. 
Wydawnictwo ‘M. Arcta. Warszawa, 
1057 Cena ZMR 


WYDAWNICTWA ZARZĄDU 
MIEJSKIEGO WE WŁOCŁAWKU 


Zdzisław Arentowicz: „Włocławek“, 
str. 235 — paręset fotografii. 


Mgr. P. Czarnecki: „Wodociągi — 
Kanalizacja — Drogi“. 


NARÓD I WOJSKO, 28 listopada 1937 r. 


Sen nocy listopadowej jako głos przestrogi 


Sen Nocy Listopadowej wizja wspa- 
niałego, powstańczego zrywu w pa- 
miętną noc 29-go listopada 1830 i bo- 
haterskiego Powstania Listopadowe- 
go — były najżywotniejszą karmią 
duszy polskiej w dniach niewoli, naj- 
goręcej rozpłomieniały serca. 

Potwierdzić to możemy i my, lu- 
dzie przedwojennego pokolenia, Choć 
bliższy latami był nam rok 1863, choć 
bardziej było nam znane Powstanie 
Styczniowe z bezpośrednich wspom- 
nień powstańczych naszych Ojców i 
Dziadów, to jednak nie ten szary, cięż- 
ki okres walki, walki rozpaczliwej, bez- 
nadziejncj, jaką toczył żołnierz stycz- 
niowy, w szarą kurtkę powstańczą o- 
dziany, w lichą broń zaopatrzony, po- 
rywał nasze serca, fascynował w swej 
wizji nasze oczy młode. Uśmiechał się 
ku nam, dusze nasze wabił krasą bar- 
wnych mundurów Wojska Polskiego, 
rozmachem i siłą żołnierskiego męst- 
wa, wizją wspaniałych walk bohater- 
skich i wielkich bitew — właśnie po- 
wstańczy rok 1830/31, właśnie sen no- 
cy listopadowej, sen o Powstaniu Li- 
stopadowym jako wizja ostatnia Pol- 


ski, mającej własne Wojsko, wła- 
sny Rząd i Sejm. To szczegól- 
ne znaczenie Powstania  Listopa- 


dowego, jako ostataniego brzegu, na 
którym widoczne jeszcze były realne 
pozycje niepodległości, przede wszyst- 
kim Wojsko Polskie, podkreślił do- 
bitnie Józef Piłsudski w swym pięk- 
nym, pelnym głębi przemówieniu na 
Wawelu nad trumną ze szczątkami 
śmiertelnymi Juliusza Słowackiego. 

Upajając się pięknymi obrazami bo- 
haterskich wałk i bitew powstańczych, 
w swym młodzieńczym zapale uczu- 
ciami miłości, sentymentu, nawet u- 
wielbienia, otoczyliśmy imiona wo- 
dzów powstańczych, wynosząc na pie- 
destał chwały nazwiska Chłopickiego, 
Skrzyneckiego, Dembińskiego i in- 
nych. Dopiero z biegiem lat, bliższe, 
naukowe wglądnięcie w historię Pow- 
stania Listopadowego musiało zreflek- 
tować nasze uwielbienia i młodociane 
zachwyty, musiało zmodyfikować na- 
sze jednostronne sądy. I oto sen no- 
cy listopadowej zamienia się w wy- 
mowny obraz poważnej przestrogi. 
Jasnym dla nas się staje — przyczy- 
niają się do tego w dużej mierze książ- 
ki Mochnackiego,  Barzykowskiego 
czy Prądzyńskiego — że w powstaniu 
listopadowym mieliśmy wszystkie atu- 
ty do zwycięstwa wiodące, jak zapał 
powszechny, szczególnie młodego po- 
kolenia, jak Świetną armię, jak do- 
świadczonych dowódców i dzielnego 
żołnierza. Nie mieliśmy jednak naj- 
ważniejszego atutu, bezwzględnie po- 
trzebnego dla odniesienia zwycięstwa. 

Nie mieliśmy Wodza, a ściślej bio- 
rąc nie mieliśmy  skoncentrowanej 
myśli kierowniczej, ni woli naczelnej, 
co wcielona w geniusz Wielkiego 
Człowieka mogłaby planowo Naród 
prowadzić. 


Pierwsi a główni twórcy Powstania, 
bezpośredni uczestnicy spisku i inicja- 
torzy wybuchu walki powstańczej, z 
Piotrem. Wysockim na czele, działali 
bez planu na dalszą metę. Wierzyli, że 
wystarczy zerwać się do walki, wyjść 
na ulice miasta, zawołać „do broni”, 
a miasto Warszawa, a w ślad za nią 
cała Polska wstanie. W swych pierw- 
szych poczynaniach nie umieli wysu- 
nąć jasno i wyraźnie wielkiego. celu 
wałki, jakim mogła być tylko idea 
Niepodległości Polski i Jej całości. 


Mówiono, że podnoszą oręż w obro- 
nie konstytucji... 

Jedynie najgorętszy i najjaśniejszy 
umysł ówczesnego młodego pokole- 
nia, Maurycy Mochnacki, jasno zda- 
wał sobie sprawę z wielkości celu i 
miotał się w rozpaczy, by ten cel 
powstaniu narzucić. Lecz zręczność lu- 
dzi ostrożnych a małodusznych była 
silniejszą. Władze, kierujące Polską w 
pierwszych dniach powstania, rozpo- 
częły paktowanie z W. Ks. Konstan- 
tym i z carem Mikołajem. Na wodza 
naczelnego armii polskiej z uprawnie- 
niami dyktatora wysunięty zostaje ge- 
nerał Józef Chłopicki, znakomity żoł- 
nierz i wytrawny dowódca bojowy, 
o tradycjach świetnej szkoły napole- 
ońskiej, lecz nie mający w sobie du- 
szy Wodza. 

To też, jak w listach do Niemcewi- 
cza pisał wyraźnie, powstanie uważał 


jedynie za „demonstrację zbrojną”, a 


władzę dyktatorską objął, by porzą- 
dek w Polsce zabezpieczyć do chwili 
ułożemia stosunków z Rosją. W rezul- 
tacie najcenniejszy czas do przygoto- 
wania walki i podjęcia kroków wo- 
jennych zmarnował, narażając pow- 
stamie u samego wstępu na przegraną. 
Inicjatywę i decyzję walki natomiast 
wykazał Sejm ówczesny, który w dniu 
25 stycznia 1831 detronizuje cara i o- 
głasza wojnę narodową. 

Przychodzi do opóźnionego podję- 
cia kampanii wojennej. Na polach 
walk zajaśniały w całej pełni męstwo 
i bohaterstwo żołnierzy, jak też wy- 


bitne zdolności oficerów, poszczegól- 
nych dowódców, by wymienić choćby 
tylko zwycięzcę spod Stoczka, gen. 
Henryka Dwernickiego, czy też wy- 
bitny talent strategiczny gen. Prą- 
dzyńskiego. Lecz z naczelnych wo- 
dzów żaden nie stanął na wysokości 
zadania, nie tylko Chłopicki, pomimo 
odznaczenia się bohaterskiego w bit- 
wie pod Grochowem, lecz również 
gen. Skrzynecki, który kunktatorstwem 
swym spowodował ciężką klęskę pod 
Ostrołęką, mimo sukcesów gen. Bogu- 
sławskiego i gen. Bema, mimo boha- 
terstwa i cudów waleczności żołnie- 
rzy. 

Brak Wodza, brak człowieka wiel- 
kiego był jedną z głównych przyczyn 
przegranej Powstania Listopadowego. 
W związku z tym zostaje i brak śmia- 
łej myśli społecznej, zaniedbanie spra- 
wy uwłaszczenia chłopów, co mogło 
Polsce walczącej przysporzyć milion 
wolnych obywateli-żołnierzy i dać jej 
najwłaściwsze oparcie w walce o nie- 
podległość. 

To oparcie znalazła Polska Wal- 
cząca dopiero w dobie ostatniej woj- 
ny, w dobie odrodzenia. 

Znalazła je przede wszystkim w ge- 
niuszu Wielkiego Człowieka, Wielkie- 
go Wodza, jakim był Józef Piłsudski. 

Od lat najmłodszych, kierowany in- 
tuicją, jakby wyższą ręką Opatrzności, 
Pilsudski, z całą świadomością i kon- 
sekwencją kształci się i hartuje na 
Wodza: kształci swój umysł i wiedzę 
tozwija w dziedzinie strategii i taktyki 


29 LISTOPADA'1830 R. 


Noc... Warszawa śpi... Podchorażych szkoła 
Pełna wrzawy... Wysocki — Wódz komenderuje: 
Za mna!.. Kto Polakiem się czuje 

Do Belwederu!.. Podchorążych obowiązek woła: 


Śmierć tyranowi!.. 


Kościoły uderzyły w dzwony... 
Biegną — rzekłbyś —- ptacy... a każdy natchniony... 


Do arsenału! — Woła lud: Broni dajcie — broni! 
Nabielaka bojowa piosenka zadzwoni... 

Pękają wtzeciądze... Karabiny, ładownice, pałasze 
Rozchwytuje lud — z suteryn, poddaszy. 


Moskal struchlał... 
Słabnie... Chwieje się... Ciżbę naciska... odpiera... 
Tył podaje... Rejteruje... Wojsko, lud naciera, 
Grzechoczą strzały... Ogień z karabinów błyśnie, 
Kula jedna druga nad głowami świśnie. 
Moskal krzyczy — pardon!... Lecz bagnet dopada, 
Rzutem kasa zjadliwie jak żmija; 
Zadaje cios ostatni... zmierzył, pchnął, zabija. 


Arsenal zdobyty! 


W Belwederze warta... Stój!.. Kto idzie?! 
Podchorążowie do komnat! Nie ma go... ha! 
Skrył się w apartamentach u Łowickiej Księżnej, 
Tchórz podły, gdy Mars zgrzytnął śląc echa 
Stąd, gdzie lud ściera się w walce otężnej. 

Lecz Polak zna honor i cześć dla kobiety... 
Belweder wolny... Zluzowane warty i widety. 


Stare Miasto w mrocznych przyczajone głębiach... 

Płynie nad nim księżyc bladolicy. 

W Katedrze Chrystus zajaśniał w kaplicy, 

Wisła płynie w swych srebrzystych wstęgach. 

Nad Dunajem*) unosi się duch Kilińskiego, 

— „Polsko! — wola — wyzwól się z jarzma moskiewskiego! 


Wschód... Wszystko, co w walkach udział brało 
Spieszy do kościołów z modlitwą i chwała. 

Klęka... Korzy się, czołem dotykając ziemi. 

Słońce oblało mury promieńmi jasnymi, 

Cisza zapanowała nad uliczna wrzawa... 

Rozbrzmiał okrzyk: — Wolna powstajesz W arszawo! 


MAMERT WANDALLI 


weteran por. 65 r. 


*) Dunaj — ulica przy Starym Mieście, gdzie dom z pamiątkową ta- 


blicą Kilińskiego. 


wojskowej, hartuje swój charakter w 
dziedzinie nieugiętej woli i niepodle- 
głości ducha, w dziedzinie czynnego, 
ofiarnego 
czynu. 


patriotyzmu i zdolności 

Wcześnie posiadł „tajemnicę ognia": 
tajemnicę dobywania z własnej duszy 
ognia mocy i zapalania innych serc 
ogniem wiary i bojowego uniesienia, 
tajemnicę przelewania własnej woli w 
dusze drugich. Był urodzonym Wo- 
dzem! Nie tylko jednak z charakteru, 
z talentu wojskowego i woli, ale i z 
myśli, której płomieniem umiał zapa- 
lić rzeszę wiernych sobie żołnierzy, 
a przez nich naród cały. - 

Tą myślą naczelną, którą Józef Pił- 
sudski wniósł w życie polskie po dłu- 
gim śnie niewoli, była idea Niepodle- 
głości, jasno i mocno postawiona — 
a drogą do jej realizacji przez Niego 
wskazaną — był Czyn. Czyn zbrojny. 
W realizacji idei naczelnej i drogi 
wskazanej od pierwszej chwili Józef 
Piłsudski był Wodzem, swój mandat 
wodzowski z własnej duszy biorąc, czy 
gdy działa, jako Komendant Główny 
Związku Strzeleckiego w latach przed- 
wojennych, czy już w dobie wojny, 
jako Komendant 1 Brygady Legjo- 
nów i P. O. W., później jako Wódz 
Naczelny Armii Polskiej i jako Na- 
czelnik Państwa Polskiego. 

Od pierwszych poczynań życia 
swego, poprzez pasmo wszystkich dni 
żywota, wziąwszy raz w duszę swoją 
odpowiedzialność za losy Ojczyzny, 
wysuwa z duszy swej wątek decyzyj i 
czynów, nieraz podejmowanych prze- 
ciwko słabości i małości własnego na- 
rodu w imię wielkich jego przezna- 
czeń. Na przestrzeni dziejów, wśród 
szeregu wodzów wielkich Polski, nie 
znajdzie mu się chyba równego, jeśli 
uwzględni się, z jak straszliwego roz- 
bicia, z jakiego duchowego podepia- 
nia dźwigać musiał Polskę do życia. 

Dzieje Wodzostwa Józefa Piłsud- 
skiego w Polsce, to jedna z najpięk- 
niejszych kart narodu polskiego, któ- 
ry teraz, po zgonie Wodza Wielkiego, 
odczuwa jak stracił wiele. Są one za- 
razem i źródłem nauki, drogowska- 
zem, jak doniosłą sprawą jest skupie- 
nie się narodu w chwilach ważnych 
dokoła osoby Wodza, jak ten, kogo 
ręka Opatrzności naznaczą na kiz- 
rowniczą rolę, musi zaprawiać umysł 
i duszę i wznosić się wysoko, by po- 
siąść „tajemnicę ognia”: moc dowo- 
dzenia, wysnuwania ze swej duszy 
myśli i woli czynu, zapalania swym 
ogniem setek tysięcy serc innych, by 
mieć przede wszystkim moc wiary, 
która jest kamieniem węgielnym wo- 
dzostwa, mającego naród prowadzić. 

Tego ognia wiary nie miał żaden z 
wodzów naczelnych Powstania Listo- 
padowego. 

Tę moc wiary, nieraz wbrew nadziei 
się zdało, miał właśnie Józef Piłsud- 
ski — i dlatego Jemu — po latach 
mąk, niewoli, krwi przelanej — było 
dane odnieść Zwycięstwo! 

To też, gdy dzisiaj wśród wspo- 
innień pamiętnej godziny wybuchu 
Powstania, jawi się nam przed oczy- 
ma niezapomniany sen nocy listopa- 
dowej, nasuwa się pomimo woli głos 
przestrogi przed rozbiciem wewnętrz- 
nym i małością duszy, głos nawoły- 
wania o mocne i pełne wiary skupie- 
nie się wszystkich warstw narodu, 
przede wszystkim jego ludu pracują- 
dokoła kierowniczej myśli i 
(Biul. Okr. Stoł. Zw. Legj.) 


cego, 
woli. 
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Pracownicy Ubezpieczalni Społecznej 
w akcji oszczędnościowo - ubezpieczeniowej 


Pracownicy Ubezpieczalni Społecz- 
nej w Warszawie z Dyrekcją na czele 
przyczynili się do pożytecznej akcji 
ubezpieczenia się za pośrednictwem 
Federacji PR. Z O 10. w RKO. 
na prawach ubezpieczenia zbiorowe- 
go, przykładając tym cegiełkę do two- 
rzenia polskiego kapitału długotermi- 
nowego. 

W akcji tej Dyrekcja Ubczpieczalni 
Społecznej wykazała wiele życzliwości 
i poparcia. Utworzenie Bratniej Po- 
mocy ubezpieczonych o pierwszorzęd- 
nym składzie, zorganizowanie in- 
kasa, które zwalnia  ubezpieczo- 
nych od troski pamiętania o terminach 
płacenia składek, zorganizowanie po- 
mocy prawnej, a nawet materialnej dla 
ubezpieczonych — daje od razu silną 
podstawę tej akcji. 

O wszystkich tych zasługach Dy- 
rckcji Ubczpieczalni z naczelnym dy- 
rektorem p. Zającem na czele mówił 


krótko do zebranych pracowników 
Ubezpieczalni Społecznej prezes Fe- 
deracji gen. Górecki, po rozdaniu po- 
lis w dniu 24 b. m. 

Gen. Górccki udekorował przy tej 
sposobności federacyjnym złotym 
krzyżem za zasługi około tej akcji! na- 
stępujące osoby: nacz. dyr. Michała 
Zająca, komis. Aleksandra Stolarskie- 
go, dyr. Bohdana Rytarowskiego, dyr. 
Mieczysława Buczkowskiego, dyr. Jó- 
zefa Nawrockiego, nacz. Marię Roża- 
łowską, naczelnego lekarza dr. Stani- 
sława Zameckiego, dyr. Józefa Pol- 
kowskiego, nacz. Bronisława Kamiń- 
skiego, dr Zygmunta 
nacz. mgr, Tadeusza Bartnickiego, oraz 
kier. Romana Żochowskiego. 

Ponadto szereg zaslużonych dla 
akcji ubezpieczeniowej pracowników 
wymienionej instytucji otrzymało dy- 
plomy uznania, 


Zebranie Warszawskiego Koła ZOR. 


Dnia 20 b. m. odbyło się w sali 
Towarzystwa Higiemicznego w War- 
szawie zebranie informacyjne Koła 
Warszawskiego ZOR. przy udziale 
przeszło 300 oficerów i podchorążych 
rez. W prezydium zebrania zasiedli 
gen. broni Olszewski i gen. Górecki. 
Zebraniu przewodniczył prezes Koła 
por. kez. Żawadzki. 

Na wstępie sekretarz Kola por. 
Focht odczytał sprawozdanie z dzia- 
łalności Koła Warszawskiego Z. O. R. 
podkreślając z naciskiem wysiłki Za- 
rządu, mające na celu podniesienie 
gotowości bojowej oficerów rezerwy, 

Z kolei por. Niemiec omówił pro- 
gram prac wyszkolemiowych ZOR. na 
rok bieżący ze szczególnym uwzględ- 
nieniem zajęć praktycznych na szcze- 
blu dowódcy. W związku z tym mów- 
ca podkreślił konieczność współpracy 
oficerów rez. ze Związkiem Rczerwi- 
stów i wskazał na konieczność współ- 
pracy oficerów rez 

W dyskusji zabierali głos płk. Kru- 
dowski, ppor. rez. Burski, pnor. rez. 
Gąssowski, pchor. rez. Kaźmierczak 
i gen. Olszewski. 

Płk. Krudowski komendant okręgo- 
wy Federacji Z. R. nawiązując do 
przemówienia por. Niemca jeszcze raz 
podkreślil konieczność współpracy 
ze Związkiem Rezerwistów, w którym 
obecnie pracuje na stanowiskach do- 
wódców ikilkudziesięciu oficerów re- 
zerwy. Liczbę tę trzeba podwoić i po- 
troić, a trzeba to uczynić prędko, 
gdyż ci, którzy pracują dotychczas, są 
już zmęczeni. Stanowisko płk. Kru- 


dowskiego podtrzymvwali pozostali 
mówcy. 

Ostatni zabrał głos gen. Górecki i 
nawiązując do przemówienia Marszał- 
ka Piłsudskiego, który w roku 1927 
wyraźnie określił, kim być winien o- 
ficer kezerwy, wskazał na konieczność 
wytworzenia już w czasie pokoju ty- 
pu dowódcy, który dowodzenie ma 
wie krwi, a do podkomendnego po- 
hw podejść jak obywatel do obywa- 
tela. / 

Z kolei gen. Górecki przeszedł do 
omówienia aktualnej dziś sprawy po- 
mocy, zimowej. Alkcja ta nie spełniła 
w roku zeszłym w stu procentach po- 
kładanych wi niej nadziei. W szeregu 
wypadków obywatele obeszli swój o- 
bowiązek, przez sieć kontroli ten i 
ów się prześlizgnął. W tym roku mu- 
si być inaczej. Gen. Górecki, który 
w Komitecie Pomocy Zimowej objął 
najcięższy może odcinek, a mianowi- 
cie kierownictwo Sekcji Zbiórki Pie- 
niężnej, postanowił powołać do współ- 
pracy wszystkie związki sfederowane. 
Wszyscy: będą. musieli dać to, do cze- 
go się zobowiązali — mówił p. ge- 
nerał. 

— |Wprowadzimy przymus moral- 
ny, będziemy chodzili od domu do 
domu i będziemy pytali: Czy spełni- 
łeś swój obowiązek? 

Związek Oficerów rezerwy, jak we 
wszystkim, tak i w jtej akcji musi przo- 
dować. 

Po przemówieniu jp. generała, któ- 
re słuchacze nagrodzili hucznymi okla- 
skami, przewodniczący zamknął zebra- 
nie. 


Hołd poległym pod Krzywopłotami 


W Krzywopłotach, iw pow. olku- 
skim odbyła się uroczystość vddania 
hołdu Legionistom poległym w bitwie 
pod Krzywopłotami w dn. 18 listo- 
pada [1514 jr. 

Po mabożeństwie i kazaniu ks. pro- 
boszcza Jarzy, wielki pochód przy- 
byłych licznie organizacji z przedsta- 
wicielami władz państwowych i 'woj- 
skowych, przedstawicielami kół 'Pią- 
taków i 6 Baonu z Krakowa, wreszcie 
uczestnikami: pamiętnej bitwy — udał: 
się ma amentarz, gdzie przemówienie 
wygłosił dr. Łapiński, składając hołd 
poległym w imieniu ziemi olkuskiej. 
Następnie zabrał głos prezes Zw. Le- 
gionistów lz Olkusza, jp. Kotowicz, a 


dzieci szkolne wygłosily zespołową 
recytację i ślubowanie. 

U stóp pomnika organizacje złoży- 
ły liczne wieńce, po czym zebrani 
J<minutową ciszą uczcili pamięć po- 
ległych Legiomistów. 

Z kolei obok cmentarza, na tle 
wzgórza z ruinami kościołka jpoariań- 
skiego św. IKrzyża, w którego pobli- 
żu toczyła się pamiętna bitwa, staro- 
sta powiatowy Brzostyński i płk. Wi- 
torzeniec, przyjęli defiladę organiza- 
cji. 

w uroczystości. która odbywała się' 
przy pięknej słonecznej pogodzie 
wzięło udział około 5000 osób, 


Stypendia im. Józefa Piłsudskiego 
dla sierot po poległych 


Zarząd Fundacji Stypendialnej im. 
Józefa Piłsudskiego w Warszawie o- 
głasza ikonkurs na stypendia im. Jó- 
zefa Piłsudskiego. 

O stypendia te [mogą ubiegać się 
uczniowie płci obojga szkół średnich 
(ogólnokształcących zawodowych i 
zakładów ikształcenia nauczycieli) sie- 
roty po oficerach lub szeregowych 
W. P. (polskich formacyj ochotni- 
czych) poległych w obronie Ojczyz- 


ny, narodowiości polskiej obywatele 
Państwa Polskiego, wykazujący do- 
bre postępy w naukach i wzorowe 
prowadzemie się. 

Podanie kandydatów winny być na- 
desłane przez matki lub opiekunów 
w terminie do dnia 15 grudnia 1937 r. 
do zarządu Fundacji Stypendialnej 
im. Józefa Piłsudskiego w Warszawie, 
Al. [Ujazdowskie II. 


Obniskiego, 


Związek b. Ochotników A.P. 


Zarząd Główny u Prezesa Federacji 


Dnia 17 b. r. delegacja Zarządu 
Głównego w składzie: poseł Włodzi- 
mierz Szczepański, nacz. Tadeusz Ja- 
siuk, pułk. Skorobohaty-Jakubowski, 
Wiktor Choiński i dyr. Kłopotowski 
została przyjęta na audiencji przez 
gen. Góreckiego, prezesa Federacji 
BE zA0. ©: , 

Po przedstawieniu p. generałowi no- 
wego składu Zarządu Głównego omó- 
wiono sytuację obecną Związku i po- 
dano jego stan liczebny. 


W trakcie rozmowy gen. Górecki 
wyraził życzemie, żeby Zarząd Głów- 
ny dołożył w bieżącej kadencji wszel- 
kich starań, by chodzacy ieszcze luzem 
byli ochotnicy, a jest ich blisko 200 
tys., znaleźli się szeregach organizacji. 

Następnie omówiono sprawę wy- 
szkolenia, przy czym gen. Górecki o- 
biecał rozpatrzyć projekty, wysuwane 
przez Zarząd Główny i w przyszłości 
do nich powrócić. 


Ochotnicy w dniu 11 Listopada 


Nie mogąc z powodu braku miej- 
sca drukować opisów z obchodów 
Święta Niepodległości, w których bra- 
ły udział poszczególne oddziały Zwią- 
zku Ochotników -— podajemy w krót- 
kości. 

W Włocławku ochotnicy po nabo- 
żeństwie tworzyli szpaler podczas 
defilady. 

W Katowicach Zarząd Oddziału 


zorganizował akademię, na której 
przemawiali pp. prezes rez. Bobek i 
sekretarz por. rez. Matusiak, poczem 
nastąpiła część koncertowa. 

W Wilnie ochotnicy brali udział w 
pochodzie ma Rossie, gdzie złożyli 
wieniec w Mauzoleum Józefa Piłsud- 
skiego, a następnie oddali hołd przy 
mogiłach poległych w obronie Wilna 
ochotników. Nazajutrz Oddział defi- 
lował w zwartym szyku ósemkami. 


Poświęcenie sztandarów 


ŻYWIEC 


Ochotnicy wojenni spełnili obietnicę 
daną w dniu 2, II. b. r. — ufundowali 
z własnych składek sztandar. W dniu 
ilL listopada b. r. odbyła się ta pod- 
niosła uroczystość pod protektoratem 
Marszałka Śmigłego-Rydza. 

Poświęcenia sztandaru dokonał ks. 
prałat Satke proboszcz żywiecki. 
Sztandar wręczył Prezesowi pułk Ko- 


stroń, po czym nastąpiło składanie 
(przysięgi. 

Dyr. Osoba Szymon, prezes Okrę- 
gu b. Ochotn. wygłosił następnie 


przemówienie okolicznościowe. 

Podczas gdy w księdze pamiątkowej 
składali swe podpisy przedstawiciele 
władz i rodzice chrzestni — oddziały 
i organizacje przygotowywały się do 
defilady. Na podium, obok p. staro- 
sty Dollingera, (który odbierał defi- 
ladę, stanęli przedstawiciele władz cy- 
wilnych i wojskowych i ojcowie 
chrzestni. Ochotnicy w cywilnych u- 
braniach z rozetkami biało-czerwony- 
mi w klapach marynarek maszerowali 
jako najsilniejszy oddział w liczbie 
„366 członków. 


W czasie obiadu żołnierskiego pre- 
zes dr. Okuljar przywitał zebranych 
i odczytał madesłane życzenia. Córka 
jednego z członków Zarządu, wygło- 
siła ze sceny apel do ochotników, by 
jako ojcowie opowiedzieli dzieciom 
swe prace dla Polski i na zakończenie 
wzniosła okrzyk na cześć Prezydenta 
Mościckiego i Marszałka Śmigłego- 
Rydza, podchwycony przez zebranych. 


Sekretarz generalny Związku p. 
Choiński w przemówieniu swoim 
stwierdził świctny rozwój organizacji 
i doskonałą postawę członków. Dyr. 
Osoba, zwrócił się do oficerów, b. do- 
wódców baonów. kompanii i plutonów 
żywiedkich, wspominając ich czyny 
wojenne. Z kolei zabrał głos ppłk. 
Kubicki Franciszek, b. dowódca 7 
komp. wskrzeszając pełne chwały 
wspomnienia dziejów tej kompanii 
żywieckiej. Mówił także mjr. Kłoś. 
Dyr. Okuljaw przedstawił: prace Zwią- 
zku i jprojekty na przyszłość, z któ- 
rych majważniejszy to wysłanie 100 
„dzieci ochotników na kolonie letnie. 


Po południu odbyło się przedsta- 
wienie w kinie „Edison” p. t. „Ku wol- 
ności” z którego czysty dochód zo- 
stał przeznaczony na fundusz opieki 
nad dzieckiem ochotnika. 


PŁOCK 


Dnia 11 listopada b. r. odbyło się 
w Płocku poświęcenie sztandaru 
Związku, na który fundusze zebrano 
wyłącznie spośród Ochotników Wo- 
jennych pow. Płockiego. 

Na rodziców chrzestnych zaproszo- 
no: płk. Więckowskiego Mikołaja, 
pp. Gorczyńską, Rożałowską, Czap- 
licką, Waśniewską, Suszyńską, Jaźwiń- 
skiego Teofila, Sułkowskiego, Lipiń- 
skiego Konstantego i Ordaka Stanisła- 
wa. 

Uczestnicy uroczystości pomaszero- 
wali przy dźwiękach orkiestry do ka- 
tedry na nabożeństwo, które odpra- 
wil ks. biskup  Wetmański, kazanie 
wygłosił ochotnik i członek Zarządu 
ks. prof. Sieczka. 

Po poświęceniu sztandaru przez ks. 
biskupa udano się na plac Narutowi- 
cza, gdzie złożono wieniec na Płycie 
Poległych, po czym ochotnicy ze swym 
sztandarem na czele udali się na plac 
Marszałka Piłsudskiego, gdzie nastą- 
piła defilada. 

Zarząd Związku przyjmował następ- 
nie zaproszonych gości i członków 
żołnierskim poczęstunkiem, podczas 
którego kol. prezes St. Krzemiński 
przywitał zebramych dziękując przed- 
stawicielom władz za tak liczny udział 
w święcie ochotników. Następnie 
przemawiali pp.: starosta Rożałowski, 
płk. Więckowski, Jaźwiński, przedsta- 
wiciel Związku Legionistów i cały 
szereg innych osób. 

W bardzo miłym nastroju brać o- 
chotnicza wraz z zaproszonymi gośćmi 
odśpiewała pieśni legionowe, wzno- 
sząc okrzyki na cześć Prezydenta Rze- 
czypospolitej i Marszałka Śmigłego- 
Rydza. 

Na wniosek matki chrzestnej p. 
Gorczyńskiej zebrano sumę 240 zł. na 
cele oświatowe Uniwersvtetu Ludowe- 
go na terenie pow. Płockiego. 


(Cuamm) 


W niedzielę dn. 14 b. m. odbyły się 
w Lublinie Zjazdy Okręgowe Z. R. i 
R. R. — oba poświęcone sprawozda- 
niom za ubiegły dwuletni okres, wy- 
borom nowych władz i planowi pracy 
na przyszłość. Udział delegatów — 
ponad 200 osób reprezentujących 10 
Zarządów Powiatowych Z. R. i 5 Rad 
Powiatowych R. R. 

Na zjazd przybyli m. inn. wojewoda 
lubelski p. de Tramecourt, kurator O- 
kręgu Szkolnego p. Klebanowski i i- 
mieniem Dowódcy O. K. p. p. ppłk. 
dypi. Budrewicz, Szef Sztabu i ppłk. 
Klementowski Kierownik Okręgowego 
Urzędu P. W. i W. F. Zarząd Glówny 
Z. R. reprezentował pos. J. Walewski, 
Radę Główną R. R. p. H. Dimlowa. 

Ziazdowi przewodniczył Prezes Za- 
rządu Woj. Fed. PZOO. dr. W. 
Drożdż. Po wysłuchaniu „Hołdu Wo- 
dzom Narodu” i powitaniu Zjazdu 
przez gości i delegatów przystąpiono 
do obrad. Sprawozdania składali Pre- 
zes Zarządu Okręgu  wicewoj. ; 
Długocki, Komendant Okręgu mjr. s. 
s. W. Śniechowski i Przewodnicząca 
Rodziny Rezerwistów p. J. Michalew- 
ska. 

Nie można w krótkiej informacji 
kronikarskiej omówić całokształtu prac 
Związku i Rodziny Rezerwistów, 
stwierdzić jednak należy, że organiza- 
cje te zdobyły sobie prawo obywatel- 
stwa w społeczeństwie Lubelszczyzny, 
a dowodem tego — sympatia, jaką sze- 
rokie masy darzą pracę i poczynania 
Związku. Czy to koncentracja Okręgo- 
wa (około 2000 rezerwistów), czy O- 
kręgowe Zawody Strzeleckie z udzia- 
łem ponad 200 strzelających, czy kon- 
centracje rejonowe i powiatowe — 
stale stosunek społeczeństwa przychyl- 
ny. W tych warunkach prace wycho- 
wania obywatelskiego obok wyszkole- 
nia wojskowego nie napotykały na 
większe trudności. 

Niezależnie od prac wyżej wspom- 
nianych Zarządy rozwijały działalność 
w dziedzinie opieki społecznej, praso- 
A Z EO sportowej, towa- 
rzyskiej i charytatywnej. Ta ostatnia 
działalność Zaślukifć na specjalne pod- 
kreślenie.. Dożywianie bezrobotnych i 
dzieci w wieku szkolnym i przedszkol- 
nym, organizowanie dorocznej „gwia- 
zdki” i „święconego”, świetlic i przed- 
szkoli, kursów krojów i szycia dla 
członkiń, praca członków w pracach 


Zjazdy okręgowe w Lublinie 


urządzanych przez inne zrzeszenia i 
organizacje, jak Rodzina Wojskowa, 
Biały Krzyż i inne, organizowanie dla 
swych członków odczytów i pogada- 
nek, przedstawień amatorskich, akade- 
mii, zabaw towarzyskich, wieczorów t. 
zw. „czwartkówek” itp. to prace nader 
pozytywne. Są one przeważnie zasługą 
Rodziny Rezerwistów i dały pożądane 
rezultaty, a w konsekwencji dopro- 
wadziły do scementowania organizacji 
i otoczenia jej sympatią przez społe- 
czeństwo. 

Z przemówień wygłoszonych na 
Zjeździe przez p. wojewodę i ppłk. 
Budrewicza padły ważne słowa uzna- 
nia dla Organizacji i zachęta do jesz- 
cze większych wysiłków w tej pracy, 
mającej już swą linię konsekwentną. 

Przemówienie p. posła Walewskiego 
było zwróceniem uwagi na położenie 
Polski w Europie i grożące Jej w tym 
układzie rzeczy niebezpieczeństwo. 
Mówca podkreślił również wielką ro- 
lę, jaką Polska już odegrała i jeszcze 
odegrać może i musi. P. poseł wypro- 
wadził tezę, że Zw. Rezerwistów jako 
jedna z najpoważniejszych organizacyj 
kombatanckich o pracach wyszk. i 
wych. obyw. musi myśleć a nawet po- 
stawić je sobie za cel w swoich po- 
czynaniach. 

P. Dimlowa wygłosiła referat o roli 
kobiety pracującej społecznie. 

Po udzieleniu obu ustępującym Za- 
rządom absolutorium —dokonano wy- 
boru nowych władz okręgowych. 

Do Zarządu Z. R. wybrani zostali 
kol. kol.: W. Długocki, prezes, W. 
Wejers, A. Kaniowski, A. Wolff, E. 
Słupski, dr. A. Szafran, inż. Wł. Ha- 
biniak, R. Jarzębowski, K. Stalewski i 
J. Rozbicki. 

Do Komisji Rewizyjnej: P. Zwoliń- 
ski, YG; Chehiowski, I. Mizerski, F. 
Kraczkiewicz i inż. Zwoliński. 

Sąd Honorowy: mec. Estrajch, sę- 
dzia Piotrowski, inż. Szmurło, star. 
Dańkowski, mjr. Demieńczuk, kpt. 
Klank i mjr. Dudkiewicz. š 

Do Rady Okręgowej Rodziny Re- 
zerwistów wybrano pp. J. Michalew- 
ską PERO A. Długocką, A. 
Dańkowską, Z. Kriigera, A. Kempiń- 
skiego, E. Blokową, M. Działłównę, J. 
Iwaszkiewiczową i S. Szafrańską. 

Wysłaniem depesz hołdowniczych, 
wspólnym obiadem i fotografią za- 
kończono obrady Zjazdu. 


11 listopada w Wielkich Górkach 


Koło Związku Rezerwistów w Gór- 
kach Wielkich (Śląsk Cieszyński) zor- 
o tegoroczną uroczystość ll 
istopada z rozmachem. W wigilię sa- 
mego Święta narodowego uczczono w 
kościele nieszporami pamięć pole- 
głych, następnie EA na cmen- 
tarz, złożeniem wieńca, modlitwą, mil- 
czeniem, podniosłym przemówieniem 
ks. prob., odśpiewaniem pieśni do 
Matki Boskiej i Rotą. 

Centralnym punktem obchodu 
Swięta Niepodległości w dniu 11 listo- 
pada było uroczyste nabożeństwo, de- 
koracja kościoła i ołtarza napisem: 
„Za Wiarę i Ojczyznę”, odśpiewanie 
„Hymnu Narodowego", okolicznościo- 
wa akademia, której program był a- 
trakcyjny, dekoracja sceny „Domu Ka- 
tolickiego” Wieżą Piastowską, obok 
której ustawiono straż honorową, a 


wreszcie odegranie tragedii K. H, Roz- 
tworowskiego pt.: „Antychryst” przez 
rezerwistów. 


Słuchacze odnieśli wrażenie, że efek- 
towne wykonanie po raz pierwszy w 
naszej wiosce tragedii „Antychryst 
napisanej przez Roztworowskiego by- 
ło najwyższym dowodem pieczołowi- 
tości organizatorów wszelkich religij- 
no-patriotycznych imprez p. kier. Ku- 
kuczków i rezerwistów. 


Zakończeniem akademii było: apel 
ks. prob. harmonizujący się z nastro- 
jem akademii i odśpiewanie hymnu 
narodowego. 


Propagatorowi, rzecznikowi, wykła- 
dowcy żołnierskiej „Bóg i Ojczyzna” 
dewizy — ks. prob. Sołtysiakowi skła- 
dają „Rezerwiści” serdeczne „Bóg za- 
płać”. 


Zw. Rezerwistów w Borysławiu 


Powstało tutaj jeszcze w 1929 r. Ko- 
ło Stowarzyszenia Rezerwistów i by: 
łych wojskowych, ale, że był to okres 
rozwoju raczej organizacji historycz- 
nych — Stowarzyszenie wegetowało 
do końca 1933 r. Dopiero z inicjatywy 
i dzięki pomocy Z. O. R. nastąpił roz- 
wój Rezerwy. W przeciągu roku cy- 
fra 53 członków wzrosła do 400 a z 
końcem 1935 r. osiągnęła 500 człon- 
ków. Wyłoniła się potrzeba decentra- 
lizacji ruchu rezerwistów w mieście, 
RE z powodu tego, że miasto jest 

ardzo rozległe, zdaje się, że drugie 
co do wielkości w Polsce, a nie ma ani 
tramwaju ani autobusu. Powstało ono 
bowiem nie dawno z połączenia 5 pod- 
górskich miejscowości, które jak w gó- 
rach bywa — były rozbudowane na 
dużych przestrzeniach. 

Założono więc drugie Koło Z. R. w 


dzielnicy Mraźnica w roku 1935, trze- 
cie na „Bani” i czwarte na Tustano- 
wicach. Dla koordynacji Zarząd Głó- 
wny dnia 1.XI. 1935 r. powołał do 
życia Zarząd Grodzki. Mieści się Z. R. 
w pięciu lokalach: Zarząd Grodzki, 
Koła Borysław i Bania w budynkach 
Fundacji Gminy Chrześcijańskiej a 
Koła w Mraźnicy i Tustanowicach wy- 
najmują lokale w budynkach Tow. 
Szkoły Ludowej. O ile Fundacja Gmi- 
ny Chrześcijańskiej bezpłatnie użycza 
pomieszczenia o tyle T. S. L. trzeba 
płacić wynajm. Koła pokonywują je- 
dnak trudności i rozwijają się pomyśl- 
nie. 


Związek Rezerwistów brał czynny u- 
dział w obchodzie Święta Niepodległo- 
ści wespół z wojskiem i organizacjami 
bratnimi. 
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Ckm dla armii od rezerwistów bielskich 


Rezerwiści z ofiarowanym ciężkim karabinem maszynowym 


Urzędnicy i robotnicy zakładów 
przemysłowych „Lenko” S. A. w Biel- 
sku postanowili dla uczczenia Święta 
Niepodległości zakupić jeden ciężki 
karabin maszynowy wraz z wózkiem, 
uprzężą i koniem. Dar uroczyście wrę- 
czyła delegacja robotników i urzędni= 
ków w dniu 11 listopada, na Rynku w 
Bielsku p. d-cy dyw. płk. Kustronio- 
wi dla 3 p. s. p. 

Należy podkrelśić, że piękny ten 
czyn polskiego pracownika, wykazu- 
jącego pełne zrozumienie dla spraw 
społecznych i obrony Rzeczypospoli- 
tej — jest pierwszym dla armii od re- 


zerwistów nie tylko w powiecie, ale i 
w całym województwie. 


Przy wręczaniu daru w imieniu ro- 
botników przemówił kol. Firczyk, w i- 
mieniu urzędników inż. Liberadzki, 
który zakończył swoje przemówienie 
hasłem: „Całe społeczeństwo polskie 
do wyścigu w dozbrajaniu naszej bo- 
haterskiej Armii". 


Że ufundowano ten dar na terenie 
fabryki „Lenko”, jest to w dużej mie- 
rze zasługą działalności Związku Re- 
zerwistów i jego zarządu, na czele któ- 
rego stoi kol. inż. Liberadzki. 


Obchód Święta Niepodległości w Lublinie 


Członkowie Koła Nr. 1 Z. R. w Lu- 
blinie wzięli udział w capstrzyku i de- 
filadzie w dn. 11.XI. 1937 r., występu- 
jąc w ramach kompanii reprezentacyj- 
nej gromadzkiej Związku Rezerwistów, 


Koncentracja Z. 


która wyróżniała się swoją dzielną 
żołnierską postawą. Poza tym w loka- 
lu Koła Nr. 1 Z. R. odbyła się uroczy- 
sta akademia, na którą złożyły się: 
odczyt i występy wokalne. 


R. w Sosnowcu 


Biwak rezerwistów sosnowieckich po koncentracji 


Dnia 24 pażdziernika przeprowa- 
dzona została koncentracja Kół Zw. 
Rezerwistów, połączona z ćwiczeniami 
polowymi. Na boisku miejskim W. F. 
i P. W. zebrał się o godz. 7-ej rano 
batalion rezerwistów złożony z ofice- 
rów, podoficerów i szeregowych rezer- 
wy. Jak zawsze najliczniej zaprezento- 
wało się Koło Zw. Rezerwistów „Sie- 
lec”, stanowiące 3/5 całości. Po po- 
dziale na kompanie, plutony i druży- 
ny liniowe p. kpt. Zygadłowicza 
oraz po rozdzieleniu sił na stronę 
czerwonych i niebieskich z dodaniem 
każdej stronie sekcji cyklistów i patro- 
lu sanitarnego, odbyły się ćwiczenia 
bojowe między Piaskami, Sosnowcem i 
Małobądzem z zachowaniem wszelkich 
prawideł wojskowych. 


Kierownikiem ćwiczeń był Miejski 
Komendant P. W. kpt. Bulka, zaś głó- 
wnym rozjemcą stron ćwiczących Ko- 
mendant Grodzki Federacji kpt. rez. 
Zygadłowicz. Na powyższe ćwiczenia 
przybył również Komendant Okręgu 
Śląskiego Związku Rezerwistów kpt. 
Kilian, jak również sekretarz Okręgu 
por. Filipowicz. 

Walki trwały do godziny l4-ej i za- 
kończyły się w okolicach Brazylii na 
Piaskach, gdzie też odbył się obiad 
żołnierski, dostarczony  „bojowo” 
przez pułk artylerii z Będzina. W cza- 


sie obiadu orkiestra dęta Z. R. przy 
Kole „Sielec” pod dywekcją plut, rez. 
Szyllera umiłała spożywanie wspania- 
łego gulaszu. 


Po półtoragodzinnym odpoczynku 
batalion odmaszerował przez Mało- 
bądz, Pogoń i Sosnowiec na boisko 
P. W. i W. F. W czasie przemarszu 
przez ulice miasta licznie zgromadzo- 
na publiczność, znów miała możność 
podziwiać „wojsko  sosnowieckie”, 
które dziarską postawą, sprężystym 
krokiem i jednolitym  umundurowa- 
niem i uzbrojeniem niewiele różniło 
się od wojska czynnego. Orkiestra zaś 
rżnęja marsze jeden po drugim. Po 
przybyciu na micj:sce i sfrontowaniu 
oddziałów kpt. buika w krótkich sło- 
wach omówił przebieg ćwiczeń i po- 
dziękował batalionowi za pełną zrozu- 
mienia pracę polową i poważne trak- 
towanie ćwiczeń. Po zdaniu broni i 
masek gazowych otrzymali rezerwiści 
na kolację jeszcze kiełbasę i chleb, po 
czym rozeszli się z pełnym zadowole- 
niem do domów. 

Ćwiczenia te dowiodły, że armia re- 
zerwistów istnieje nie tylko do parad 
i wystąpień podczas obchodów i uro- 
czystości, ale jest prawdziwym — cho- 


ciaż w cywilu — wojskiem, owym 
zbrojnym przedłużeniem armii czyn- 
nej. 
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Batalion Reprezentacyjny Zw. Rez. 


W czwartym roku swego istnienia 
Batalion Reprezentacyjny Związku Reż 
zerwistów wykazał bardzo dużą ży- 
wotność i raz jeszcze potwierdził, że 
słusznie nosi zaszczytną nazwę Bata- 
lionu Reprezentaycjnego, gdyż spraw- 
nością, ofiarnością i zrozumieniem idei 
rezerwistowskiej przoduje licznym od- 
działom naszej organizacji. 


Niemal co tydzień można spotkać 


również przedstawiciele Komendy Głó- 
wnej i (Okręgu Stołecznego Z. R. Za 
żywy udział we wszelkich uroczysto- 
ściach rumuńskich oraz za pracę poło- 
żoną na polu zbliżenia polsko-rumuń- 
skiego p. poseł Jan Walewski, z upo- 
ważnienia p. ministra Zamfirescu, po- 
sła pełnomocnego królestwa Rumunii, 
udekorował dowódcę i dwóch ofice- 
rów orderami rumuńskimi oraz 14 pod- 


Minister pełnomocny Królestwa Rumunii Zamfirescu przed frontem kompa- 
nii honorowej Z. R. w dniu Święta Rumunii (10. 5. b. r.) 


kompanię, czy też poczet chorągwiany 
biorący udział w uroczystościach na- 
rodowych, organizacyjnych Związku 
Rezerwistów, Federacji P. Z. O. O. lub 
w uroczystościach i imprezach organi- 
zowanych przez pokrewne związki i 
instytucje. To też ilość wystąpień jest 
znaczna a prym wiodą miesiące maj i 
listopad, w których zdarza się po dzie- 
sięć wystąpień. Nie brakło Batalionu 
Reprezentacyjnego w uroczystościach 
wręczenia buławy marszałkowskiej Pa- 
nu Marszałkowi Śmigłemu-Rydzowi, 
Święta Niepodległości, 74-ej rocznicy 
Powstania Styczniowego, Powstania 
Górnośląskiego, 20-lecia utworzenia 
Armii Polskiej we Francji. Drugiej ro- 
cznicy zgonu Ś. p. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego — w defiladach: w dniu 
Święta Niepodległości, 3-go Maja i w 
Wielkiej Rewii zorganizowanej na 
cześć Króla Rumunii Karola II, dalej 
w uroczystościach zułowskich, w świę- 
cie „Dnia Rezerwisty” i w powitaniu 
nowego prezesa F. I. D. A. C., p. gen. 
Góreckiego po powrocie z Paryża. 

Nie brakło też Batalionu w święcie 
Wychowania Fizycznego, w biegu 
sztafetowym Sulejówek — Belweder, w 
którym plutonowy Jan Mikliński z Ba- 
talionu zajął drugie miejsce indywidu- 
alne w kat. III (ten sam zawodnik w 
roku ubiegłym zajął I miejsce ), w ówie 
czeniach polowych, organizowanych 
przez Komendę Okręgu Stołecznego Z. 
R. na terenie Bielany — Łomianki, 
gdzie rezerwiści Batalionu wykazali 
dużą sprawność, jak i w ćwiczeniach 
polowych organizowanych przez do- 
wództwo Batalionu Reprezentacyjne- 
go na polu Mokotowskim. 


Dowództwo Batalionu zorganizowa- 
ło też 2 kursy spadochronowe I-go sto- 
pnia, które ukończyło z wynikiem do- 
brym 54 członków Batalionu, powięk- 
szając tym samym wzrastającą z dnia 
na dzień armię wyszkoleniową skocz- 
ków spadochronowych. Starania do- 
wództwa Batalionu Reprezentacyjnego 
idą też w tym kierunku, ażeby na wio- 
snę roku przyszłego przeprowadzić 
dalsze kursy skoków spadochrono- 
wych, by tak jak w strzelaniu zespoło- 
wym, tak i w tym kierunku przodować 
wszystkim Kołom Związku Rezerwi- 
stów. 

Członkowie Batalionu Reprezenta- 
cyjnego wysłuchali cyklu wykładów o 
obronie przeciwlotniczo- gazowej, po- 
za tym szeregu odczytów zorganizo= 
wanych przez referenta wychowania o- 
bywatelskiego. 

Celem zapoznania członków Bata- 
lionu i ich rodzin ze znaczeniem soju- 
szu Polsko-Rumuńskiego i dla pod- 
kreślenia sympatii, jaką żywią polscy 
rezerwiści dla naszej sojuszniczki Ru- 
munii, dowództwo Batalionu zorgani- 
zowało Akademię z okazji 7-ej roczni- 
cy powrotu na tron Króla Karola II, 
którą zaszczycili swoją obecnością: p. 
gen. Górecki, p. poseł Walewski i 
charge d'affaires Królestwa Rumunii 
p. Dimitrescu oraz liczni członkowie 
poselstwa i kolonii rumuńskiej, jak 


oficerów i szeregowych Batalionu sre- 
brnymi i brązowymi rumuńskimi Krzy- 
żami Zasługi. 


Niezależnie od podanej wyżej dzia- 
łalności, dowództwo Batalionu ma nie- 
wątpliwie trudniejsze jeszcze zadanie, 
bo trzeba myśleć o tych rezerwistach 
Batalionu, którzy dużo czasu nieraz 
poświęcają służbie rezerwistowskiej, 
wykazując karność i poczucie obowiąz- 
ku, a którzy często przymierają gło- 
dem wraz z rodzinami. Dla tych więc 
trzeba starać się o pracę, o obiady bez- 
płatne, o książki, umieszczenie dzieci 
na koloniach i półkolomiach letnich, o 
paczki żywnościowe i ubraniowe. A ile 
też trzeba napisać podań, udzielić rad 
i wskazówek życiowych, to też praca 
oficerów jest naprawdę ofiarna i w du- 
żej mierze pracy dowództwa i ofice- 
rów zawdzięczać należy to, że Bata- 
lion Reprezentacyjny spełnia dobrze 
powierzone mu zadanie. 


W chwilach wolnych od zajęć kom- 
panijnych i pracy zawodowej rezerwi- 
ści w świetlicy Batalionu zabawiają się 
również grami towarzyskimi, czytają 
pisma, słuchają radia itp. 

Pewnego rodzaju miarą przywiąza- 
nia tych ludzi do Batalionu i poczucia 
wspólnej odpowiedzialności i dbałość 
o jego stan, niech będzie fakt, że, gdy 
Zarząd Okręgu Stołecznego L. O. P. 
P. wpłacił na ręce dowództwa Batalio- 
nu 250 złotych jako zwrot kosztów dla 
tych członków Batalionu, którzy pełni- 
li służbę na lotnisku w dniu przekaza: 
nia 150 samolotów — delegacja rezer- 
wistów zwróciła się do dowódcy Ba- 
talionu o przekazanie tej sumy na u- 
zupełnienie braków sprzętu bataliono- 
wego. Było to naprawdę wzruszające 
dla dowództwa, że ludzie, przymiera- 
jący nieraz głodem, wykazują jednak 
tak ogromne poczucie i zrozumienie 
potrzeb i roli Batalionu, że rezygnując 
z należnego im słusznie wynagrodze- 
ki aby tylko Batalion dobrze wyglą- 
dał. 

Podkreślić tu musimy, że te trudne 
i odpowiedzialne prace kierownicze w 
Batalionie, tak piękne dające rezultaty 
pełnią: 

por. Wacław Wyrozębski — dowód- 
ca Batalionu, 

por. Euzebiusz Okniński — dowód- 
ca l-ej kompanii, 

por. Czesław Piotrkowicz — dowód- 
ca 2-ej kompanii, 

por. Walerian Andrzejewski — do- 
wódca 3-ej kompanii, 

por. Stefan Kalina —- referent wy- 
chowania obywatelskiego, 

por. Jlenryk Wilhelmi ~- referent O. 
PAL AGaz., 


red. Marian Bogacz — referent pra- 
sowy. 

W znacznym stopniu utrudnia pracę 
dowództwu Batalionu szczupłość loka- 
lu, gdyż na sali ćwiczeń trudno jest 
pomieścić nawet jedną kompanię, to 
też ćwiczenia wymagające większej ilo- 
ści miejsca, odbywają się poza mia» 
stem. 

Pomimo wielkich trudności lokalo- 
wych i finansowych, dowództwo Ba- 
talionu wraz ze wszystkimi członkami 
Batalionu zdało dobrze swój egzamin 
z pracy rczerwistowskiej i życzyćby 
należało, ażeby wszystkie oddziały re- 
serwistów, rozsiane tak licznie po ca- 
łej Polsce poszły w ich ślady. 


Rezerwiści Baonu Reprezentacyjnego na 


_ ćwiczeniach polowych Okręgu 
Stołecznego na terenach Lomianek i Bielan 


Pożegnanie prezesa Koła w Brzozowicach - Kamieniu 


W dniu 7-go X. inż. Gołąb złożył 
na zebraniu miesięcznym urząd preze- 
sa Koła Z. R. w Brzozowicach-Kamie- 
niu (Okr. Śląski). 

Prowadzone przez 4 lat przez inż. 
Gołąba Koło Z. R. należy w powie- 
cie świętochłowickim do Kół bardzo 
ruchliwych. Stan członków 130, w tym 
70 procent ćwiczących i 70 procent 
umundurowanych. W roku 1937 zdo- 
było P. O. S. 34, O. S. 56 członków. 
Koło bierze udział we wszystkich prze- 
jawach życia społecznego w miejsco- 
wości. Czynami obywatelskimi Koła 
to akcja zbiórek na F. O. N: i na za- 
kup szybowca oraz kilkakrotny udział 
w sypaniu Kopca Wyzwolenia w Pie- 
karach Śl. w r. 1936, natomiast prace 
przy budowie strzelnicy imałokalibro- 
wiej w r. 11937, [Sekcje Koła szachowe, 
ping-pongowe, lekkoatletyczne, 'siat- 


kówki i koszykówki zaangażowane by- 
ły w licznych zawodach, gdzie niejed- 
nokrotnie odniosły sukcesy. W okrę- 
gowych zawodach strzeleckich w Ka- 
towicach 5 członków Koła weszło w 
skład drużyny powiatowej, która osią- 
gnęła II miejsce w Okręgu i otrzymała 
nagrodę iwędrowną. Program wycho- 
wania obywatelskiego realizuje Koło 
w myśl wskazań władz naczelnych 
Związku w miejscowej świetlicy mię- 
dzyzwiązkowej. Sekretariat Koła pra- 
cuje wzorowo i może służyć za wzór 
wszystkim Kołom w maszej organiza- 
cji. Liczne imprezy dochodowe wspo- 
magają wybitnie finanse Koła. 


Ustępującego prezesa Gołąba żegna- 
li prezes powiatowy mgr. Stachurski, 
oraz członkowie Koła, dziękując mu 
serdecznie za dobre wyniki w pracy. 
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PRZED SEZONEM NARCIARSKIM 


— Komitet Organizacyjny V Zimo- 
wych Igrzysk Olimpijskich w Japonii 
zwrócił się do Międzynarodowej Fe- 
deracji Narciarskiej z prośbą, aby 
igrzyska zimowe były uznane przez 
Federację jako mistrzostwa świata. 

— Wzmagający się z roku na rok 
rozwój zimowej turystyki stawia coraz 
nowsze wymagania w sprawie należy- 
tego obsłużenia tego ruchu. Obok in- 
stytucyj specjalnie powołanych do roz- 
taczania pieczy nad tak popularnym 
już dziś sportem narciarskim, również 
i Polskie Radio wzięło na siebie po- 
ważny obowiązek propagandowy i ob- 
sługi informacyjnej tego sportu. Do 
akcji tej należy nadawanie w ciągu 
miesięcy zimowych dokładnych da- 
nych o stanie ośnieżenia dla całej Pol- 
ski czyli t. zw. komunikatów śniego- 
wych TKN. 

W tym roku komunikaty śniegowe 
wygłaszane będą w następującej for- 
mie: w piątek o godz. 18.00 nadawać 
będzie Kraków na fali ogólnopolskiej 
komunikat o warunkach śniegowych w 
całej Polsce. Rozgłośnie: lwowska, ka- 
towicka i wileńska organizuje poza 
tym w tym samym dniu w swoich lo- 
kalnych wiadomościach sportowych, 
szczegółowe dane o warunkach śnie- 
gowych; w Karpatach Wschodnich, 
Beskidzie Śląskim i na Wileńszczy- 
źnie. Przewidywany jest również ko- 
munikat nadawany przez Toruń dla 
Szwajcarii Kaszubskiej. 


W okresie przed świętami Bożego 
Narodzenia i Wielkiej Nocy, kiedy ma 
miejsce największe nasilenie ruchu nar- 
ciarskiego, Kraków będzie nadawał 
stan śniegowy w poszczególnych doli- 
nach i na halach, posiadających schro- 
niska. 

W soboty dla obsługi podmiejskiej 
ruchu narciarskiego nadawany będzie 
komunikat ze wszystkich rozgłośni: do- 
tyczący najbliższej okolicy miasta roz- 
głośniowego. 

— Jak donosi prasa austriacka, Pol- 
ski Związek Narciarski zaangażował w 
charakterze kierownika szkoły narciar- 
skiej w Zakopanem, znanego narciarza 
austriackiego z Salzburga, Seppa Rehr- 
la, który pracował w Polsce w sezonie 
ubiegłym. 

Wiadomość powyższą prasa austria- 
cka uzupełnia notatką, że Rehrl będzie 
jednocześnie instruował na kursach 
narciarskich wojskowych w Polsce. 

— Polski Zw. Narciarski zdecydo- 
wał się ostatecznie wysłać drużynę 
polską na mistrzostwa FIS do Labii 
(Finlandia) i na mistrzostwa zjazdowe 
do Engelbergu. 

Stworzona zostanie niebawem dru- 
żyna reprezentacyjna, której treningi 
poprowadzi trener norweski w skokach 
i trener austriacki w biegach zjazdo- 
wych. 

— Polscy narciarze otrzymali zapro- 
szenie na starty w Niemczech i Wę- 
grzech; wykorzystanie tych zap'oszeń 
zalcżzeć będzie od możliwości pogo- 
dzenia terminów tych imprez z przy: 
gotowaniami do udziału w mistrzo- 
stwach FIS. 

W Nicmczech odbędzie się tydziti, 
sportów zimowych w Garmisch -— 
Partenkirchen. Polska wyśle tam ewen- 
tualnie drużynę, złożoną z 6 zawodni- 
ków. 

Poza tym w światku narciarskim 
rozpoczął się ożywiony ruch. PZN 
sprowadza trenera skoczka dla pol- 
skich narciarzy z Norwegii. Kapitan 
sportowy PZN dr. Szatkowski wyjeż- 
dża do Niemiec i Austrii dla nawią- 
zania łączności z tamtejszymi związka- 
mi narciarskimi i zaangażowania tre- 
nera zjazdowca. 

W Zwardoniu rozpoczęto budowę 
skoczni narciarskiej z inicjatywy miej- 
skiego ośrodka w. f. w Chorzowie. 

W Iwoniczu i Krośnie powstały klu- 
by narciarskie, przeorganizowane z se- 
kcyj narciarskich. 

— Komisja sportowa Polskiego Zw. 
Narciarskiego dokonała podziału 
wszystkich czołowych narciarzy na 
trzy klasy. 

Do pierwszej klasy zaliczonych zo- 
stało 33 narciarzy, którzy w latach u 
biegłych osiągali najlepsze wyniki. 
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HYMN I MARSZ SPORTOWY 


Wzrastające zainteresowanie świata 
sztuki dziedziną sportu, znalazło osta- 
tnio wartościowy wyraz artystyczny w 
postaci „Hymnu sportowego” i „Mar- 
sza sportowego”. 

Autorem hymnu jest znany kompo- 
zytor Bolesław Wallek-Walewski, au- 
torem marsza — p. Artur Malawski. 

Obydwa pow. utwory zostały napi- 
sane do tekstów słownych poety Józe- 
fa Aleksandra Gałuszki. 

Ze względu na wysokie walory ar- 
tystyczne tych utworów, PUWF i PW 
zaleca ich rozpowszechnienie wśród 
społeczeństwa oraz wprowadzenie do 
oficjalnego repertuaru Śpiewaczego i 
muzycznego organizacyj, związków i 
klubów sportowych. 

„Hymn” i „marsz” ukazały się dru- 
kiem na łamach tygodnika „Sport Pol- 
ski” w układzie na 1 głos z towarzy- 
szeniem fortepianu. 


BOKS 


Zbliżający się sezon międzynarodo- 
wy polskiego pięściarstwa zapowiada 
się bardzo ciekawie. Po meczach z 
Norwegią i Danią czekają naszych za- 
wodników spotkania z Włochami, 
Niemcami, Rumunią, Finlandią i Wę- 
grami. Dotychczas reprezentacja Polski 
rozegrała 31 spotkań, w tym 14 wy- 
granych, 6 nie rozstrzygniętych i 11 
przegranych. Stosunek punktów wyno- 
si 257:239 na korzyść Polski. Barw 
polskich broniło 66 zawodników, w tej 
liczbie najczęściej Chmielewski i Maj- 
chrzycki po 13 razy, Sipiński i Forlań- 
ski po 11, Piłat i Seweryniak po 10. 
Najwięcej punktów zdobyli: Chmie- 
lewski 10, Majchrzycki 18, Arski 15. 

Z Norwegia spotkają się nasi pięś- 
ciarze drugi raz. Pierwszy mecz odbył 
się w styczniu r. b. w Poznaniu i przy- 
niósł zwycięstwo Polsce 12:4. 

W hali reprezentacyjnej Międzyna- 
rodowych Targów w Poznaniu roze- 
grano wielkie zawody bokserskie o 
charakterze eliminacyjnym przed me- 
czem z Norwegią z udziałem trzech 
bokserów niemieckich. 

Po tych zawodach kapitan sportowy 
PZB. p. Suszczyński zestawił ostatecz- 
ny Bal obozu treningowego w Poz- 
naniu, który rozpoczął się dn. 22 b. m. 
Do obozu wyznaczono 20 pięściarzy. 

— W Poznaniu w lokalu PZB. od- 
było się losowanie do drużynowych 
mistrzostw bokserskich Polski na r. 
1937-38. Do tych mistrzostw zgłosiło 
się II drużyn. 

Zgłoszone drużyny podzielone zo- 
stały na cztery grupy. 

Do I weszły: Warta, Wisła, KSZO; 
do II: Legia, Elektrit, Flota; do III: 
Ruch, Lechia, Zw. Strz.; do IV: HCP, 
Geyer. 

Dn. 28 b. m. rozpoczną się walki eli- 
minacyjne w poszczególnych grupach. 

Dn. 19 grudnia zostaną wyłonieni 
dalsi finaliści, przy czym Warta w 
Poznaniu walczyć będzie ze zwycięzcą 
pierwszego spotkania eliminacyjnego, 
t. j. Wisła — KSZO. 

W drugiej grupie Legia — Warsza- 
wa zmierzy się w Gdyni ze zwycięzcą 
drugiej grupy, w IV 'Ruch spotka się 
ze zwycięzcą grupy III, w IV walczyć 
będzie HCP z Geyerem w Poznaniu. 

Dnia 2 stycznia rozpoczną się finały. 

— Z szeregu spotkań bokserów pol- 
skich z niemieckimi, jakie odbyły się 
w ostatnich czasach podajemy następu- 
jące wyniki. Drużyna poznańskiego 
„Sokoła” bawiła na tournee w Niem- 
czech. Odniosła dwa zwycięstwa i jed- 
ną porażkę, a mianowicie: w Erfurcie 
z Herosem wygrała 9:7, w Eisenach z 
Germanią 12:4 i w Dessau została po- 
R? przez drużynę kombinowaną 
5S: Ue 

W Poznaniu rozegrane zostały mię- 
dzynarodowe zawody pięściarskie mię- 
dzy drużyną „Punching” z Magdebur- 
ga i Wartą zakończone zwycięstwem 
Warty 12:4. 

Tenże klub niemiecki zmierzył się z 
bokserami Floty (Gdynia), osiągając 
wynik remisowy 8:8. 

Punching walczył również w Bydgo- 
szczy, gdzie odniósł zwycięstwo nad 
Astorią 9:7. 
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Na horyzoncie międzynarodowym 


Rozmowy, przeprowadzone w Ber- 
linie przez lorda  Halifaxa, jako 
przedstawiciela rządu angielskiego, z 
kanclerzem Rzeszy Hitlerem zapocząt- 
kowały niezwykłe ożywienie w dzie- 
dzinie dyplomatycznej. 

Nie od dzisiaj oś Berlin — Rzym 
spotykała się z jak najżywszą nie- 
chęcią ze strony czynników  brytyj- 
skich. Wszystkie usiłowania ich zmie- 
rzały ku osłabieniu kontaktu między 
rządami włoskim i niemieckim, a to 
na drodze w pierwszym rzędzie zna- 
lezienia modus vivendi z Berlinem. 
W chwili, gdy główne groźby dla in- 
teresów brytyjskich wynikają z poli- 
tyki włoskiej, dążność do odprężenia z 
Niemcami stawała się nakazem dnia. 

Zaobserwować przy tym można zja- 
wisko dość charakterystyczne. Można- 
by nawet powiedzieć, że znamionuje 
ono cały okres polityki europejskiej 
w stosunku do Niemiec od czasu u- 
kończenia wojny światowej. Mocar- 
stwa w ciągu długich lat kilkunastu 
próbowały zajmować w stosunku do 
postulatów niemieckich stanowisko 
nieprzejednane, obstawiały każde swe 
ewentualne ustępstwo szeregiem wa- 
runków i zastrzeżeń poto, by w kon- 
sekwencji Niemcy, stwarzając fakty 
dokonane, nie oglądały się na żadne 
zobowiązania ani też nie udzielały 
ckwiwalentów. 

W ostatniej fazie stosunków euro- 
pejskich, gdy solidarność niemiecko- 
włoska przybrała formy zbyt jaskrawe, 
polityka Trzeciej Rzeszy, jako hasło 
naczelne, wysunęła żądanie zwrotu 
kolonii w proporcji, odpowiadającej 
zarówno ambicjom niemieckim, jak i 
potrzebom ludnościowym i gospo- 
darczym Trzeciej Rzeszy. 

Powyższe niemieckie żądania z jed- 
nej tylko strony spotkały się z pozy- 
tywnym przyjęciem: ze strony Włoch, 
które zresztą nic same nie mając do 
zaofiarowania, tym szerszy gest oka- 
zywały, gdy mowa o ewentualnych 
koncesjach, które winny uczynić po- 
zostałe mocarstwa. 

Gra angielska w obecnym stanie 
nieżyczliwych stosunków  brytyjsko- 
włoskich nie jest nazbyt skompliko- 
wana. Zmierza ona do wyrównania 
stosunków pomiędzy Francją i Anglią 
a Niemcami oraz do osłabienia węzłów 
między Berlinem i Rzymem. Tak wy- 
glądają bezsprzecznie podstawy roz- 
mów, jakie — na polecenie swego rzą- 
du — przeprowadził z kanclerzem Hi- 
tlerem lord Halifax. 


Trzeba przyznać, że rozmowy te 
zostały przez stronę niemiecką prze- 
prowadzone nadzwyczaj zręcznie. Ca- 
ły szereg polityków i publicystów an- 
gielskich sugerowało, że Anglia ewen- 
tualnie życzliwym okiem, albo też bez 
protestu oceniałaby taką ewolucję wy- 
padków w Austrii, jaka odpowiadała- 
by aspiracjom narodowego  socjaliz- 
mu. W praktyce, ze względu na znane 
powszechnie zainteresowania Włoch 
kwestią niepodległości Austrii, danie 
Niemcom swobodnej ręki w Wiedniu, 
oznaczać by mogło w konsekwencji 
powstanie zgrzytów  włosko-niemiec- 
kich, o co głównie w chwili obecnej 
szłoby polityce angielskiej. 

Zamiast mówić o problemie naro- 
dowego socjalizmu w Austrii, kanc- 
lerz Hitler wybrał jednak inną zgoła 
dziedzinę, a mianowicie dezyderaty 
swoje w odniesieniu do Czechosłowa- 
cji. Zaznaczywszy, że stosunki między 
Austrią i Rzeszą są „wewnątrzną spra- 
wą rasy niemieckiej”, tym większy 
nacisk położył na problemie 


ców Sudeckich, konstatując, że mini- 
mum żądań, prowadzących do odprę- 
żenia pomiędzy Trzecią Rzeszą a Cze- 
chosłowacją jest udzielenie Niemcom 
Sudeckim w Czechach pełnej autono- 
mii i to zarówno kulturalnej jak i 
administracyjnej. 

W sprawie kolonii miał kanclerz 
Hitler sprecyzować niemiecki punkt 
widzenia w ten sposób, że Trzecia 
Rzesza zadowoliłaby się na razie o- 
głoszeniem przez Anglię deklaracji, 
która by w sposób niedwuznaczny 
stwierdzała, że Niemcy mają prawo do 
kolonii i że w odpowiednim czasie 
całokształt związanych z tym spraw 
poruszony zostanie na płaszczyźnie 
międzynarodowej. Niemcy jednocześ- 
nie zastrzegły się, że nie przyjęłyby 
absolutnie debaty na powyższy temat 
przed forum Ligi Narodów. Akcent 
specjalny, gdy mowa o innych punk- 
tach rozmowy Hitler — Halifax, poło- 
żony został przez Kanclerza Rzeszy 
na zagadnieniu walki z komunizmem 
w płaszczyźnie nie tylko europejskiej, 
ale światowej. 

Rzecz zrozumiała, że tego rodzaju 
wyniki pertraktacji anglo-niemieckich 
musiały wzbudzić w Paryżu najżyw- 
sze zainteresowanie. Ich wyrazem jest 
podróż premiera Chautemps i mini- 
stra Delbosa na dwudniowy pobyt do 
Londynu oraz zapowiadana w dniach 
najbliższych wizyta ministra Delbosa 
w Warszawie. 

Polityka francuska stoi w dziedzi- 
nie zagranicznej wobec zadania, któ- 
re w Paryżu określane jest, jako ko- 
nieczność rewaloryzacji istniejących 
sojuszy i instrumentów polityki o- 
bronnej. Pod tym względem znamien- 
ne jest, że minister Delbos, udając 
się do Warszawy i Pragi czeskiej po- 
minął w swym rozkładzie jazdy Mo- 
skwę. Fakt to znamienny, lecz w 
gruncie rzeczy pozbawiony głębsze- 
go znaczenia. Mówi się wprawdzie o 
tym, a z pewnych kół lansuje nawet 
pogłoski, jakoby Francja w ostat- 
nich czasach miała dosyć swojego so- 
juszu obronnego z Rosją Sowiecką i 
jakoby szukała tylko najlepszych spo- 
sobów uwolnienia się od krępujących 
ja w tej dziedzinie zobowiązań. Po- 
gląd powyższy wydaje się zbyt opty- 
mistyczny. Nic w istocie rzeczy nie 
świdaczy na razie o tego rodzaju e- 
wolucji polityki zagranicznej Francji, 
mimo iż cały szereg polityków suge- 


stionować się stara zarówno siebie jak 
innych takimi możliwościami. Francja, 
której aktywność polityczna w cza- 
sach ostatnich zmalała w sposób nie- 
pokojący, widzi swe błędy i stara się 
je naprawiać. Wizyła, którą złoży w 
Warszawie odpowiedzialny kierownik 
francuskiej polityki zagranicznej, jest 
normalnym kontaktem pomiędzy dwo- 
ma zaprzyjaźnionymi i sprzymierzo- 
nymi rządami, a z tego względu będąc 
niewątpliwie 
żadnych specjalnych zmian nie przy- 
niesie ani też żadnych wyjątkowych 
problemów dotyczyć nie będzie. 
Francja zresztą w chwili obecnej 
główną swoją uwagę poświęca „pro- 
blemom polityki wewnętrznej. Od- 
kryty wielki spisck  monarchistyczny 
zatacza coraz szersze kola. Organa 
bezpieczeństwa w Paryżu oraz w ca- 


objawem normalnym, 


łym szeregu ośrodków  prowincjonal- 
nych wykryły składy amunicji, kara- 
binów maszynowych, granatów i ra- 
diostacji, a poza tym aresztowały 
sztab rewolucyjnej organizacji, zmie- 
rzającej poprzez dyktaturę do zmiany 
ustroju republikańskiego. 

Zrozumiałe, że w tych warunkach 
jedynie tylko część uwagi francuskiej 
opinii publicznej skierowana być m 
że nazewnątrz. Zrozumiałe jest rów- 
nież, że i aktywność kierowniczych 
francuskich kół bynajmniej poza gra- 
nice nie jest skierowana. 

Mówiąc o zbliżającej się w dniach 
najbliższych dyplomatycznej podróży 
ministra spraw zagranicznych Delbosa, 
poruszyć trzeba oderwany na pozór 
fakt, jakim jest poruszenie problemu 
polskiej ludności w Czechosłowacji 
przez czeskiego premiera Flodżę. O- 
świadczył on mianowicie, że w naj- 
bliższym czasie rząd czeski zajmie się 
tym zagadnieniem i że pójdzie na 
rękę pewnym żądaniom ludności pol- 
skiej. Ani sformułowanie premiera 
Hodży, ani wysuwany przez niego 
program nie pokrywa się wcale z tym, 
czego polska ludność w Czechosłowa- 
cji żąda. Sądzić można, że zagranie 
na „polskiej strunie” przez czeskiego 
premiera miało tylko na celu, w 
przeddzień rozmów czesko-francu- 
skich, wywołać wrażenie, jakoby mię- 
dzy Pragą i Warszawą nastąpił zwrot, 
mający w konsekwencji przynieść w 
ogóle zmianę w istniejącej dotychczas 
sytuacji. Gra taktyczna — nie prze- 
słoni jednak istoty rzeczy. 


KRONIKA FIDACU 


KONKURS STRZELECKI FIDAC'U 


Na ostatnich rozgrywkach konkur- 
sowych w strzelectwie Fidacu 1937, 
pierwszą nagrodę zdobyła ekipa bry- 
tyjska, która na wyznaczone 2.000 
punktów uzyskała 1.969. 


Drugą z kolei ekipą jest amerykań- 
ska, która uzyskała 1.935 pkt. Trzecią 
ekipa belgijska — 1.823 p. Czwartą 
kanadyjska — 1.760 pkt. 

Sekcja Amerykańska uzyskała do- 
tychczas 6 pierwszych nagród, zdoby- 
wając ostatecznie na własność puhar 
Mc Quigga, ofiarowany przez narodo- 
wego komendanta Legionu Amerykań- 
skiego, p. Mc Quigg'a. 

Następna nagroda zostanie obecnie 
ufundowana przez Legion Brytyjski z 
powodu wygrania konkursu przez je- 
go ekipę. 


PÓŁ MILIONA DOLARÓW DLA 
KOLEGIUM CARLTON 


Kolegium Carlton (Northfield, Min- 
nesota. St. Zjedn.) nagrodzone już me- 
dalem szkolnym Fidac'u za prace po- 


Niem- łożone na polu zbliżenia międzyna- 


rodowego i przyjaźni, otrzymało obec- 
nie zapis pół miliona dolarów jako 
dar Franka B. Kelloga, b. podksekre- 
tarza stanu i współsygnatariusza pak- 
tu Briand-Kellog. 

Min. Kellog bral udział w uroczy- 


stości odznaczenia tego Kolegium 
przez Fidac w r. 195% -- medalem 
szkolnym. 


Ponadto Kellog ofiarował na rzecz 
wychowanków tej szkoły 4 fundusze 
stypendialne po 1.000 dol. ze specjal- 
nym przeznaczeniem dla studiujących 
cudzoziemców, potomków b. komba- 
tantów. 


STATYSTYKA KOMBATANCKA 


Obliczenia statystyczne dokonane w 
r. 1936, w biuletynie kwietniowym po- 
dają następujące cyfry: 

Wśród ludności Nowej Zelandii — 
92.975 ludzi (mężczyzn i kobiet) słu- 
żyło tw wojsku brytyjskim; z czego 
38.909 — rw wielkiej wojnie i 4.066 
w innych kampaniach. Z tych jedynie 
15.87 b. kombatantów jest spensjo- 
nowanych, ą 54.757 -— mie. 
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LegioniŚści na włoskim froncie 


W ciężkim położeniu znajdowała się 
Polska jesienią, w 1917 roku, — dwa- 
dzieścia lat temu. Komendant Józef 
Piłsudski więziony był w Magdebur- 
gu, w kraju rządzili okupanci, Niemcy 
i Austriacy, stworzywszy przez Radę 
Stanu pozory opowiedzenia się Polski 
po ich stronie. Jedyny wyraz dążenia 
do wolności i własnej państwowości— 
Legiony, rozbite były i przeżywały 
ciężką tragedię... Rada Stanu į Komen- 
da Legionów nakazały złożenie przy- 
sięgi, związanie się braterskie z woj- 
skami okupantów, tych samych, któ- 
rzy w XVIII wieku pozbawili Polskę 
wolności. Poczucie karności, pierwszej 
przecież cnoty żołnierskiej, wskazywa- 
ło pozornie jedyną drogę. Ale po- 
czucie obywatelskie i wiara w Józefa 
Piłsudskiego, zrozumienie też, że Le- 
giony są reprezentacją nie tylko żoł- 
nierza polskiego, ale i stałych pol- 
skich dążeń do niepodległości — wska- 
zały drogę inną. 

Legioniści — w przeważającej więk- 
szości — odmówili przysięgi. Pokrzy- 
żowali polityczne plany Niemiec, wy- 
raźnie stwierdzili, że Polska nie idzie 
z nimi. 

Konsekwencje 
ciężkie. 

Część tylko nie wielka legionistów 
przeszła do Polskiej Organizacji Woj- 
skowej, której Komendantem Głów- 
nym był teraz Edward Śmigły-Rydz. 
Daleko większa część wytrwać musia- 
ła na straconej placówce, ponieść mu- 
siała następstwa swego kroku, aby nie 
osłabić znaczenia jego politycznego, 
aby jeszcze dobitniej je podkreślić. 

Poszli więc obywatele Królestwa 
Polskiego, i b. poddani rosyjscy do 
obozu jeńców niemieckich, do Szczy- 
piórna — poddani zaś austriaccy wy- 
wiezieni zostali do Przemyśla, w ob- 
ręb twierdzy austriackiej. 

Tutaj raz jeszcze przeszli próbę 
charakterów. Każdego pytał osobiście 
austriacki generał, czy chce pozostać w 
Polskim Korpusie Posiłkowym, utwo- 


rzonym po rozwiązaniu Legionów. 
Odpowiedź była jednolita: nie. 


tego kroku były 


Las i tej grupy legionistów został 
zdecydowany. 

Dnia 18 września 1917 r., rozpoczęło 
się ładowanie transportów  kolejo- 
wych, które zawieźć miały zbuntowa- 
nych legionistów w nieznane. 

Nie opracowane to jeszcze historycz- 
nie czasy. Nie zbadane i nie opisane 
dzieje i przeżycia tych żołnierzy Pił- 
sudskiego, pozbawionych i swego 
Wodza i swych pułków... Największa 
ich część znalazła się wówczas na wło- 
skim froncie, w szeregach austriackiej 
12-ej dywizji, walczącej tam z Wło- 
chami. Niejcięższy im przypadł los i 
najkrwawsze przeżycia. 

Otworzył je wyjazd z Bakończyc, 
pod Przemyślem, w nocy z dnia 18 
na 19 września 1917 r. Dnia 23 wrze- 
śnia zatrzymał się transport kolejowy, 
wiozący około 1500 legionistów na 
stacji Hierpejle-Kozina, na Istrii, nad 
Adriatykiem. Był tam cały pierwszy 
pułk piechoty jeden batalion piątego 
pułku i batalion szósty I Brygady 
Dowodzili zaś nimi kapitanowie Sas- 
Kulczycki, Wir-Konas i Lis-Kula. Ze 
stacji kolejowej pieszym marszem udał 
się pierwszy pułk do wsi Klanec, a 
piąty pułk i szósty batalion do wsi 
Presznica. 

Około miesiąca przebyli legioniści 
w tych miejscowościach, przydzieleni 


do 23-ej austriackiej grupy wyszkole- 
niowej. Władze austriackie przysłały 
instruktorów, nakazały wydawanie 
komend w języku niemieckim, w dniu 
zaś l października przebrani zostali 
legioniści w austriackie mundury. 


Wizytował ich też w tym czasie ge- 
nerał Puchalski, dawny komendant 
Legionów, obecnie dowódca 12-ej dy- 
wizji piechoty, do której należała gru- 
pa Klanec. Przemówienie nawet wy- 
głosił w Klanec, dnia 5 października. 
Przemówienie, które niczego nie za- 
łatwiło i nic nie wyjaśniło. Sprawy 
szły swoim tokiem. 

Oficerów legionowych, a było ich 
na Istrii około 60, przemianowano na 
feldfebli — aspirantów oficerskich, i 
wysłano na kurs do wsi Bazowicy 
dnia 23 października. 


Starych, bojowych dowódców bata- 
lionów, kompanii, plutonów, na mun- 
durach podoficerskich noszących wy- 
sokie odznaczenia za waleczność, i 
niemieckie i austriackie — uczyli teraz 
niejednokrotnie wykładowcy, którzy 
pola btew znali tylko z mapy... Mie- 
siąc przebyli oficerowie legionowi na 
tym przeszkoleniu, a potem przydzie- 
leni zostali do pułków austriackiej 
12-ej dywizji, w której już od 27 pa- 
żdziernika znajdowali się ich legiono- 
wi podkomendni. 


Po wymarszu bowiem z Klanec i 
Presznicy dnia 25 października, stanęli 
legioniści dnia 27 tegoż miesiąca 1917 
roku w miejscowości Nabrezina, gdzie 
podzieleni zostali między pułki pie- 
choty: 20-ty, 56-ty i 100. 

Armia austriacka znajdowała się 
wówczas w marszu ofensywnym, po 
świeżym przełamaniu frontu włoskie- 
go. Szerokim też białym gościńcem, 
wiodącym przez miejscowości: Op- 
czińje, Monfalkone, Czerwiniano szli 
strzelcy Piłsudskiego w austriackich 
już szeregach. Staczane po drodze 
walki nie wydawały się strasznymi. 
Włosi cofali się szybko. Tak doszła 
austriacka ofensywa do rzeki Piawy, 
gdzie zatrzymała się na czas dłuższy. 

Ale przecież legioniści nie byli tyl- 
ko żołnierzami. Zdawali sobie sprawę 
dobrze z tego, że czas pobytu w au- 
striackich szeregach, to epizod tylko, 
który skończyć się musi szybko. Byli 
przecież niejako detaszowanym od- 
działem, czasowo do obcej armii przy- 
dzielonym. Komendant Piłsudski był 
wprawdzie w Magdeburgu, ale zastęp- 
ca jego — Śmigły, urzędował przecież 
na Wawelu, gdzie była tajna, Główna 
Komenda P. O. W. A szeregi legiono- 
we na włoskim froncie zachowały też 
tajną, własną łączność, na czele której 
stał Lis-Kula. On utrzymywał łączność 
z Edwardem Śmiglym-Rydzem, on da- 
wał rozkazy, jak się mają legioniści 
zachowywać. Wydawać się to może 
trudnym, a było stosunkowo łatwym, 
bo przecież to od obywateli I Bryga- 
dy, od młodzieńczych lat pracujących 
konspiracyjnie, przyzwyczajonych do 
własnych, przez serce tylko uznanych 
władz. Nie wahał się więc Lis-Kula 
wysyłać legionistów na najcięższe a 
ryzykowne posterunki, nie wahał się 
zakazać przechodzenia do Włochów, 
czy uciekania na tyły (co było w pro- 
jekcie) — aż dopiero po otrzymaniu 
odznaczenia za waleczność, które 
stwierdzało, że nie wycofuje się Polak 
z walki z tchórzostwa, a dla zasadni- 
czych powodów. 


Wspólnie z Lisem-Kulą działała 


również tajna Rada Żołnierska, za- 
wiązana w Legionach jeszcze nad Sto- 
chodem, w jesieni 1916 roku, po dymi- 
sji Komendanta Piłsudskiego. Odby- 
wała ona i tutaj zebrania, podtrzymy- 
wała ducha, a co najważniejsze utrzy- 
mywała stałą łączność wzajemną. 

Nad Piawą rozpoczęły się tymcza- 
sem ciężkie walki pozycyjne. Ciągłe 
utarczki patroli, wypady, strzelaniny 
i głód nareszcie. A przy tym stała, 
uparta walka ze wszystkim, co au- 
striackie, 

Nie mogły też władze austriackie 
dać sobie rady, ze zdecydowanie do 
nich wrogo nastawionym obywatelem 
I Brygady. Na każdym kroku utru- 
dniano im sytuację, na każdym kroku 
podkreślał legionista: „Z musu jestem 
poddanym austriackim, przemocą w 
obcy mundur mnie ubrano...” 

I stwierdzał to stale, ponosząc przy 
tych okazjach przykre nieraz konse- 
kwencje w postaci raportów, kar, de- 
gradacji... 

Takie jednak stanowisko oddziały- 
wało na otoczenie. Nastroje ówczesne 
w 12-ej dywizji uległy zmianie. Służą- 
cy w miej Polacy otrząsnęli się z bier- 
ności. Zaczęły rozbrzmiewać ogólnie 
polskie pieśni i polski język. Tak o 
tym pisze we wspomnieniach jeden 
z Polaków, oficerów 100-go pułku pie- 
choty: 

„„Promieniowali ci ludzie (legioni- 
ści) na otoczenie i zaznaczył się szyb- 
ko wpływ ich na nasze szeregi. Na- 
wiązano kontakt bliższy z szeregow- 
cem. Nieraz spędzaliśmy wieczory 
wspólnie przy śpiewie i opowiada- 
niach. Zmienił się stosunek oficera do 
szeregowca. Żołnierz polubił oficera, 
ale i oficer zżył się z szeregowcem. 
Duch powiał inny. Zaczęliśmy myśleć 
nie o zwycięstwie nad Piawą, ale o 
zdrowym powrocie do kraju..." 

W grudniu 1917 roku, nad Piawą, 
najcięższe przeżyto czasy. Szczególnie 
krwawymi były dnie 17 i 19 grudnia. 

Siedemnastego, prowadząc patrol 
wywiadowczy, padł kilkakrotnie ran- 
ny od ręcznego granatu, Leopold Lis- 
Kula. Otrzymał złoty medal za wa- 
leczność, wyjechał do Polski, i już do 
austriackich szeregów nie wrócił, wy- 
słany przez Śmigłego na Ukrainę, do 
innych prac. 

Dziewietnastego grudnia, w zaciętej 
bitwie pod Cortelazzo, zginęło ze 
dwudziestu legionistów, a około 50-ciu 
odniosło rany. Obowiązek swój żoł- 
nierski, honorowo spełniali strzelcy 
I Brygady do ostatka... 

Po kilku miesiącach zorientowali się 
przecież Austriacy. Legionistów zabra- 
no z pierwszych linii bojowych i 
utworzono z nich specjalne grupy i 
oddziały. Jednym z największych był 
tak zwany batalion „A”, zakwaterowa- 
ny pod Udiną. 

Przed tym jednak jeszcze, w sty- 
czniu 1918 roku, około 50 legionistów 
wskutek nowego podziału wojsk au- 
striackich odeszło w Alpy ,na Monte 
Tomba, wraz ze 120 pułkiem piecho- 
ty. Postępowanie ich i los były bar- 
dzo charakterystyczne. 

9 marca bowiem 1918 roku, po 
otrzymaniu szeregu odznaczeń za wa- 
leczność, całym plutonem, liczącym 
około 25 ludzi przeszli oni na drugą 
stronę, do Francuzów, którzy naprze- 
ciw nich mieli swoje pozycje. Wysłali 
przytem pismo do swej komendy au- 
striackiej z wypowiedzeniem służby... 


Zrobił się naturalnie straszny gwałt. 
Wszyscy inni pozostali jeszcze na tym 
froncie legioniści zostali aresztowani 
i oddani pod sąd polowy. Po dłuż- 
szym śledztwie, poskazywani zostali 
każdy na kilka lat więzienia, odłożo- 
nego do odbycia na „po wojnie”... 
Wiele do tak stosunkowo łagodnego 
wyroku pomogło legionistom stwier- 
dzenie, że właściwie żaden z nich nie 
składał wojskowej przysięgi austriac- 
kiej. Byli to bowiem przecież wszystko 
żołnierze Pierwszej Brygady, która 
składać miała przysięgę w Kielcach, 
we wrześniu 1914 r., i w której nie do- 
pilnowano naturalnie zbyt starannie 
tego obowiązku... 

Rozpoczął się już i ogólny powrót 
legionistów do kraju. Masowo starano 
się o urlopy zdrowotne, na dokończe- 
nie studiów, zdanie matury i tym po- 
dobne. Wyjeżdżano też na lewe do- 
kumenty, wystawiane przez kolegów, 
zatrudnionych w kancelariach. W lecie 
1918 r. tylko gdzieniegdzie w armii 
austriackiej tkwił legionista. Zresztą 
już i ta armia psuła się i rozlatywała 
coraz bardziej... 

„Skończył się tak epizod, zatytuło- 
wany „legioniści na włoskim fron- 
cie”... Pozostało po nim poczucie do- 
brze spełnionego obowiązku. Obo- 
wiązku wobec Polski, i obowiązku — 
bądź co bądź, żołnierskiej lojalności, 
A ciężko nieraz było bardzo, gdy. 
przyszło wybierać między tymi dwo- 
ma obowiązkami. Ostro bowiem ryso- 
wały się niejednokrotnie przeciwności 
między nimi.. I razstrzygać trzeba 
było na miejscu, w ciągu kilku minut 
nieraz. 


I jeszcze... Gdy w dwadzieścia lat 
właśnie mijających, mówimy o tam- 
tych czasach, to pomihąć nie możemy, 
nie możemy nie wspomnieć i o tych, 
którzy tam, na obcej ziemi głowy swe 
w boju położyli. 

Pozostały bowiem nad Piawą, na 
weneckiej równinie, mogiły strzelców 
Piłsudskiego, legionistów I Brygady... 
Padło ich tam około 50-ciu. Nie ma 
jeszcze ich nazwisk spisanych, nie ma 
krzyży polskich na ich grobach. Padli 
jedni z nich w otwartym boju, ale le- 
żą tam i tacy, którym rozpacz z po- 
wodu beznadziejnego, zdawało się, 
położenia, samobójczą broń do ręki 
włożyła... 

Równa pamięć i troskliwość o ich 
mogiły należy się i tym mogiłom z 
nad Piawy, jak i tym z nad Wisły i z 
nad Styru... 

Nie walczyli legioniści na włoskim 
froncie w swym własnym związku puł- 
kowym, szeregowcami austriackimi 
tam byli, ale przecież znano ich od 
zatoki weneckiej aż po Alpy, wiedzia- 
no że to Polacy, strzelcy Piłsudskie- 
go... 

Dzisiaj po dwudziestu latach, 
stwierdzić należy, że pobyt na wło- 
skim froncie, to w dziejach legiono- 
wych epizod ciężki, trudu i krwi pe- 
łen „ale epizod chwalebny. To czasy, 
w których Piłsudczycy nie zniżyli lotu 
i nie zrobili wstydu swemu Komen- 
dantowi i Wychowawcy. 


MMO 
Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 


FUTRA krzyżaki, niebieskie, 


czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Julja Ujej- 
ska Nowy Świat 29. P.P. Wojsko- 
wym specjalne warunki. 
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Tygodniowa kronika wydarzeń 


W KRAJU 


— Pan Prezydent bawił kilka dni 
na polowaniu w lasach Runowa Kra- 
ińskiego (na pograniczu Wielkopoi- 
ski i Pomorza w powiecie wyrzyskim) 
w towarzystwie kilku generałów z mi- 
nistrem gen. Kasprzyckim na czele. 

— Dowódca O. K. VII gen. Knoll- 
Kownacki ogłosił w prasie oświadcze- 
nie w związku z zakłóceniem Święta 
Niepodległości w Poznaniu przez mło- 
dzież endecką. Generał stwierdza, że 
„akty napaści, mącąc powagę uroczy- 
stości i wprowadzając w atmosferę 
uroczystego obchodu niegodne wystą- 
pienia © celach  partyjno-politycz- 
nych, ugodziły w wojsko. 

Faktu obrażenia wojska nie umniej- 
szą okrzyki wznoszone na cześć defi- 
lującego wojska, policji i niektórych 
organizacyj społecznych, wobec czego 
zastrzegam sobie pełne wyciągnięcie 
konsekwencyj”. 

— Premier Składkowski na audien- 
cji, udzielonej nowemu kuratorowi 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego, oświad- 
czył, że „olbrzymia rzesza nauczyciel- 
stwa dobrze spełnia swoją rolę i do- 
brze pełni służbę. Rząd nie ma zamia- 
ru krzywdzić nauczycielstwa į odbie- 
rać mu praw do zrzeszenia się w orga- 


nizacjach zawodowych — chodzi je- 
dynie o rzecźowe i lojalne ustosunko- 
wanie się władz każdej organizacji 


nauczycielskiej do zarządzeń Rządu”. 

— We Lwowie odbyło się między- 
organizacyjne zebranie kobiet pol- 
skich, na które przybyło ponad 500 
delegatek wszystkich organizacyj ko- 
biecych z Małopolski Wschodniej. 
Uchwalono wezwać kobiety Polski do 
solidarnej pracy nad obroną naszego 
stanu posiadania na ziemiach połu- 
dniowo-wschodnich. 

— W Katowicach obradował walny 
zjazd delegatów Organizacji Młodzie- 
ży Powstańczej, rozwijającej się bar- 
dzo pięknie. 

— Biskup grecko-katol. w Stanisła- 
wowie ks. Chomyszyn, który zabronił 
podwładnemu duchowieństwu należeć 
do stowarzyszeń świeckich, wydał 
obecnie zarządzenie, by wszyscy księ- 
ża uniccy wyrównali zaległości po- 
datkowe do końca br, oraz by na 
przyszłość nie uchylali się od podat- 
ków. Nie stosującym się do tego za- 
rządzenia prozi wstrzymanie pensji, a 
nawet pozbawienie parafii. 

— Litewskie Tow. Dobroczynności, 


działające na terenie Wileńszczyzny, 
zostało zawieszone, ponieważ działal- 
ność tego towarzystwa była szkodli- 
wą, wykraczającą poza ramy przewi- 
dziane statutem i zadrażniającą sto- 
sunki narodowościowe na terenie Wi- 
leńszczyzny przez wychowywanie 
młodzieży narodowości litewskiej w 
duchu bezwzględnej wrogości wobec 
państwa polskiego. 


W GDAŃSKU 


— W pociągu między Gdynią a 
Gdańskiem pewna młoda Polka z So- 
pot została pobita przez podchmielo- 
nych Niemców, wracających z zebra- 
nia w Orłowie Morskim. Niemcy za- 
częli ją najpierw napastować, czyniąc 
nieprzyzwoite uwagi pod jej adresem. 
Gdy na to ostro zareagowała, jeden z 
Niemców uderzył ją tak silnie w 
twarz, że zalała się krwią. 


SPRAWY POLSKIE 
NA OBCZYŹNIE 


-- Na uniwersytecie francuskim w 
Strasburgu odbyła się uroczystość na- 
dania Prezydentowi R. P. prof. Mo- 
ścickiemu dyplomu honorowego do- 
ktora. Insygnia doktorskie dla Pana 
Prezydenta złożono do rąk ambasado- 
ra polskiego min, Łukasiewicza. 

— W Paryżu odbyło się otwarcie 
„Domu Polskiego”, w którym mieścić 
się będą lokale polskich organizacji 
społecznych. 


ZA GRANICĄ 


— W mieszkaniu ludowego komisa- 
rza spraw zagranicznych Litwinowa 
przeprowadzono w jego obecności re- 
wizję, która trwała 6 godzin. Ma to 
być początek końca kariery tego so- 
wieckiego dygnitarza. Miejsce jego 
zajmie Potiomkin, ambasador w Pa- 
ryżu. 

Litwinow sprzeciwił się żądaniu 
Stalina, który chciał usunąć posłankę 
sowiecką w Sztokholmie Kołłontajo- 
wą. Interwencja Litwinowa odniosła 
skutek — dymisję Kołłontajowej co- 
fnięto. 

Dygnitarz sowiecki Postyszew, czło- 
nek biura politycznego, odebrał sobie 
życie na wiadomość, że żona jego zo- 
Stała rozstrzelana. 

W różnych stronach Rosji sowiec- 
kiej aresztowano 6-ciu biskupów pra- 
wosławnych pod zarzutem szpiego- 
stwa na rzecz Niemiec. 


PRZEMYSŁ METALOWY 


„GRANAT 


SPÓŁKA AKCYJNA 


Zarząd: Warszawa, Żórawia 17 


tel. 9-14-36 i 7-24-36 


Fabryka: Kielce, ul. Młynarska 106 


tei. 11-01 


Laboratorium Techniczne 


Poleca: 


Warszawa, Stalowa 67 
tel. 10-09-44 


blaszane wyroby tłoczone, latarki elek- 


tryczne polowe, odlewy pod ciśnieniem 
z mełali półszlachetnych. 


Nr. 48 


Program audycji radiowych 
od dnia 28.XI do dnia 4.XII 


NIEDZIELA — dn. 28.X1. 


$.00 Audycja poranna. 9.00 Transmi- 
sja nabożeństwa z Torunia. 12.03 Po- 
ranek symfoniczny. 13.10 „Gamajda” 
— opowiadanie. 13.30 Muzyka. 14.45 
Audycja dla wsi. 15.45 Audycja dla 
dzieci. 16.05 Powieść mówiona. 16.20 
„Podwieczorek przy mikrofonie”. 18.05 
Recital fortepianowy. 18.30 „W hol- 
dzie Stanisławowi Wyspiańskiemu”. 
18.45 Teatr Wyobraźni. 19.45 „Słynni 
wirtuozi”. 21.15 Wesoła audycja. 22.00 
„Opowieść o Mozarcie”. 


PONIEDZIAŁEK — dn. 29.XI. 


6.15 Audycja poranna. 11.15 Audy- 
cja dla szkół. 11.40 „W zakładzie fry- 
zjerskim”. 15.45 „Z pieśnią po kraju". 
17.00 Odczyt. 17.15 Zapomniane pieś- 
ni. 18.10 Płyty. 18.35 Audycja dla wsi. 
19.00 Kapela ludowa. 20.00 „Wigilia 
św. Andrzeja”. 21.00 Muzyka taneczna. 
21.55 „Sylwetki kompozytorów pol- 
skich”. 


WTOREK — dn. 30.XI. 


6.15 Audycja poranna. 11.15 Audy- 
cja dla szkół. 15.45 Audycja dla dzie- 
ci. 15.15 Kwartet Schrammla. 17.15 
Koncert solistów. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 Słuchowisko. 19.30 Recital 
$piewaczy. 20.00 Melodie i tańce ta- 
tarskie. 21.00 Koncert. 22.00 Muzyka 
taneczna. 


ŚRODA — dn. 1.XII. 


6.15 Audycja poranna. 11.15 Audy- 
cja dla szkół. 11.40 Płyty. 15.45 Poga- 


danka. 16.15 Wojskowa orkiestra re- 
prezentacyjna. 17.00 Odczyt. 17.15 Mu- 
zyka kameralna. 17.50 Co podlega za- 
jęciu przez komornika. 18.10 Płyty. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.20 Pieśni 
mazurskie. 19.35 Odczyt. 20.00 Kon- 
cert z płyt. 21.00 Koncert chopinowski. 
21.45 Kwadrans poezji. 22.00 Koncert 
popularny. 


CZWARTEK — dn. 2.XII. 


6.15 Audycja poranna. 11.15 Tańce i 
pieśni śląskie. 11.40 Płyty. 15.45 Audy- 
cja dla młodzieży. 16.15 Koncert roz- 
rywkowy. 17.00 Odczyt. 17.15 Arie i 


pieśni. 15.35 Audycja dla młodzieży 
wiejskiej, 19.00 Słuchowisko. 20.00 
Wieczór Adama Wrońskiego. 21.45 


Szkic literacki. 22.00 Koncert. 


PIĄTEK — dn. 3.XII. 


6.15 Audycja poranna. 11.15 Audy- 
cja dla szkół. 11.40 Płyty. 15,45 Poga- 
wędka Makuszyńskiego. 16.15 Orkie- 
stra rozrywkowa. 17.15 Koncert. 18.10 
Płyty. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
Fragment słuchowiskowy. 19.35 Duety 
i gitara. 20.00 Koncert symfoniczny. 


SOBOTA — dn. 4. XII. 


6.15 Audycja poranna. 11.15 Audy- 
cja dla szkół. 11.40 Płyty. 15.45 Słu- 
chowisko. 16.15 Koncert. 17.00 Nabo- 
żeństwo z Ostrej Bramy. 18.15 Płyty. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Audycja 
dla Polaków za granicą. 20.00 Polska 
Kapela Ludowa. 21.00 Parodia powie- 
Ści dła dorastających panienek. 21.15 
Muzyka taneczna. 
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